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Wyrok w procesie Jakubows^ieyo.
I H T i - t c i J o i o  l

P ro letarja t polski skulpiony w kla­
sowych związkach zawodowych i P. 
P. S. w ita dziś niepowszednich Ipości 
z zagranicy, bo przedstaw icieli M ię­
dzynarodówki Socjalistycznej w oso­
bach rto w .: ' Emila Vanderveldego, 
wodza socjalizm u belgijskiego, Paw ła 
Loebego, prezesa parlam entu niemiec­
kiego C. T. Cram pa, prezesa angiel­
skiej Partji Pracy, Jana Loąuin przed 
stawiciela socjalizmu francuskiego o- 
raz Paw ła Kalnina, przewodniczące­
go parlam entu łotew skiego.

W  czasach 'gw ałtow nej ofenzjw y 
na postęp i dem okrację, w czasach 
wzmożonych ataków na klasę robo t­
niczą i jej praw a .— przyjazd 'dro­
gich gości do Polsk, ma szczególne 
dla p ro letarjatu  polskiego znaczenie 
— doda bow lem otudhyt i Isił w  walce 
pro letarjatu  z dzisiejszym systemem 
rządów', doda nowego bodźca w w al­
ce o  jego niezaprzeczalne prawa.

Reprezentanci M iędzynarodówki So­
cjalistycznej w takim składlzie i licz­
bie — to niebyw ałe zdarzenie ,w P o l­
sce odrodzonej. Świadczy to o fclir- 
żem zainteresowaniu M iędzynarodów ­
ki Socjalist. proletarjatem  polskim i 
tem w szystkiem , co się obecnie 'dzieje 
"  naszem (państwie. \ <
c Należy w miejscu tem stw ierdzić 
<akî  barazo ważny. W  czasach, jgdy 
naród1 polski uginał się pod1 jarzm em  
UYech zaborów, gdy z narodem  p o l­
skim nikt na terenie m iędzynaro­
dowym nie liczył się — Polska żyła 
jodyiMe na terenie M iędzynarodówki 
Socjalistycznej i 4u tylko by ło  jedyne 
miejsce, gdzie uznawano pełne' jhie- 
zaprzeczone praw o narodu polskiego 
do sam ostanow ienia o  sobie — )do 
w łasnej państw ow ości.

Fakt ten oraz obecny przyjazjd przed 
staw idei i 1 socjalizmu europejskiego 
jes t wyrazem solidarności m iędzyna­
rodowej pro letarjatu , jes t wyrazem 
bra terstw a ludów.

Pobyt przywódców M iędzynarodów 
ki przyniesie niew ątpliw ie pożądany

skutek: pogłębi w iarę p ro le ta ija tu  W 
słuszność Sprawy, wzmocni szereg 
socjalistyczne oraz podw oi zapał i 
energję w pochodzie pro letarjatu  ku 
Przyszłości.

W ita jc ie !

Przywódcy I! M ię n z gn o ^ m lii 
gośćmi socjalistów polskich.
W ARSZAW A, 17. 6. (AW .). W, 

dnnt dzisiejszym oraz ju tro  przyby­
w ają do W arszaw y, jak wiadomo 
przedstaw iciele M iędzynarodówki so­
cjalistycznej. Dzisiejszy „R obotnik" 
donosi, iż 18 bm. odbędzie się w sali 
Cyrku W ielka Akademja P PS  na te ­

m at zagadnienia dem okracji i dykta­
tury  Przem aw iać będą pp. Emil jMan- 
deryelde b . m inister spraw  zagrani­
cznych Belgji, pani Vandervelde lea- 
derka belgijskiego ruchu socjalistycz­
nego w śród kobiet. Paw eł Loebe p re ­
zydent parlam entu niemieckiego. — 
Cram p prezes angielskiej Partji P ra­
cy, Locin przedstaw iciel socjalizmu 
iranc., oraz Paw eł Kalnin, przew odni­
czący łotew skiej partji socjalist.

KATASTRO FALNE UPAŁY W  N O ­
W Y M  IORKU.

NOWY JORK, 17. czerwca. (A. W.). 
Od dłuższego czasu panują tu og-omne 
upały. p-zed trzema dniami zanotowano 
najwyższą temperaturę nieobserwowa- 
ną  od 37 łat. Skutkiem udaru słonecz­
nego zmarło w Nowym Jorku 5 osób.

o j e n k a ,  w o j e n k a . . .

Transport wojsk holenderskich, wysyłanych dla stłumienia rozruchów 
w Curaęao (zachodnio indyjskie kolonje holenderskie)
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isnseiK militaryzmu i wolny
Zam knięta przed kilku dniam i kon­

ferencja ! rzeczoznawców w Paryżu 
zakończyła dziesięcioletni okres ta r ­
gów  między zwycięską Koalicją a 
Niemcami w spraw ie 1 wysokości i 
splosobu ściągnięcia odszkodowań w o­
jennych b'd zwyciężonych. Problem  re- 
paracyjny stał się w okresie jiow o­
jennym jednym z (głównych zagadnień 
polityki św iatow ej. S tanow ił on tw ar­
dy orzech do zgryzienia nietylko d la  
pob ity th , ale też dla samych zw y­
cięzców a to z poWiodu różnic w śród 
nich co do wysokości sumy odszkoi 
dowan i jej, podziału między śprzy-i 
mierzonych. Pokazało się, że łatw iej 
odnieść zwycięstwo m ilitarne, aniżeli 
wyegzekwować od Ipobiiych choćby 
cząstkę bogactw wydanych na wojnę. 
T rak ta t w ersalski nie określił sumy 
odszkodow ań, pozostaw iając tę  kwe- 
stję do uregulow ania m iędzysojusz­
niczej komisji odszkodowań. A preten 
sje sprzymierzonych do Niemiec się­
gały tysiąca m iljardów  franków  zło­
tych. N ajbardziej poszkodow aną była 
Francja, której p re tensje  sięgały cy­
fry 500 miljardów'. Rów nało się to  
wartości całego m ajątku Rzeszy N ie ­
mieckiej. Takich sum  nie sposób by- 
łoi uzyskać od państw a 'też Wyniszczo­
nego w ojną, okrojonego terytorjaln ie, 
pozbawionego kolonij. Toteż Amery­
ka przez swego prezydenta W ilsona 
postaw iła  zasadę odszkodowania ty l­
ko za straty  poniesione przez osoby

DANIEL R1CHE.

Miłosierdzie.
Pochylony naprzód na swym zło­

tym, tronie kroi Ramsa (czekał, utkw i­
wszy wrzrok w  kotarze, osłaniającej 
wejście. N agle hałas jakiś rozległ (śię 
wl. milczącym pałacu. Król zadrżał. ■ 
Ciężkie kroki zastukały o m arm urow a 
płyty i król zerw ał £ię z tronu. Ż oł­
nierz ziaw ił się V  progu , a Ramsa 
rzucił się ku niemili z okrżykiem : I

— W ięc co ? !
Rycerz pochyliwszy g łow ę i opu­

ściwszy ram iona, o d rzek ł:
—1 Pobici.
— Kłam iesz psie! zaw yłJw ładpa. 

Moi wojow nicy nie mogli dać (się p o ­
bić buntownikom.

— Pow iedziałem  praw dę.
W ówczas Ramsa uginając się pod

ciężarem hańby upadł na stopnie tro ­
nu i zapłakał z jbolu p a  m yśl o klęsce, 
i możliwym upadku.

.-(ozpaczał tak do chwili nadejścia 
wielkich kapłanów, którzy zatrw oże­
ni złą wieścią przybyw ali z radam i.

— K apłanie — rzekł Ramsa [por­
w aw szy się z ziemi lęk w targnął

pryw atne. O statecznie rachunek F ran­
cji przedłożony na kongresie w'ersaU 
skim opiew ał na sumę 220  ni il jardów' 
franków' zł. P retensje te zostały za- 
kw estjouow ane pirżez A m erykę;'a Igłó- 
wh2§| A nglję, iw której interesie uie 
leży ruina gospodarcza Niemiec, po­
ważnego konsum enta towarów' angiel­
skich.

Toteż ostatn ia konferencja paryska 
rzeczoznawców przyjęła „plan Joun- 
g a “ , określający ciężary reparaoyjne 
Niemiec na 36  zgórą (miljardów' jma- 
rek złotych, płatnych w ciągu lat 58, 

jp z y  ta suma okaże się ostateczną ?
H istorja  odszkodowań niemieckich 

w'ykazuje jaskraw o całą niedorzecz­
ność wojny, jako sposobów  załatw ia­
nia zatargów  m iędzynarodowych. — 
W ojny nowroczesne przy dzisiejszym 
skom plikowanym  ustro ju  gospodar­
czym pow odują tak olorzym ie w yda t­
ki i (straty, że pokryć ich nie jest "w 
stanie żaden naród pobity . I ta jesz­
cze w ielka p łynie stąd  nauka, że mi- 
lilaryzm  i zw ycięstwa w ojenne nie, 
gw arantu ją  nikomu pokoju  i bezpie-i. 
ezeństwa. Francja zwycięska nie w y­
nagrodzi s tra t poniesiony di, żyć musi 
w ciągłej obaw ie odw etu  i Ustawicz­
nie potęgow ać m ilitaryzm . Na tom 
tle W ystępuje cala doniosłość akcji 
prem iera rządu robotniczego — Mac 
Donalda, zdążającego konsekwentnie 
do stworzenia gw arancyj m iędzynaro­
dowego pokoju.

do m ego serca Co mam hczynić, 
aby uzvskac łaskę bogów  ? >

— .W śród purpurow ych płomieni 
— oświadczył najstarszy sługa nieu­
giętego Tyrosa — odczytaliśm y .wy­
rocznię. Nakazuję now'e ofiary.

Rainsa w strząsnął niechętnie g ło ­
wą : i

— Nie, nie, mylicie się. Bogowie 
nic pragną, abyśm y im ofiarowmli to, 
co nie należy do nas. — Życie nie 
jes t w rękach śm iertelnych. O bjaw ia 
się ono poza ich Wolę. Rozkaz (mój 
wystarcza Wprawdzie, by zniszczyć 
życie człow ieka, ale żadne słowo nie 
zdoła potem go wskrzesić. ' i

— Gubisz się w pustych słowach,.. 
Lila musi mieć nadzieję, gdyż inaczej 
słabnie...

Król pfowtórnie w strząsnął głow ą 
przecząco, a kapłan m ówił dalej fo­
nem surowry m :

— Strzeż się Ramsa;.'litość (graniczy 
ze słabością... W ydaj nam -  przyriaj- 
mniej nędzników, którzy W najoicm- 
niejszych lochach pałacu poku tu ją  za 
popełnione zbrodnie.

Ramsa wiedział, że jego Władza 
opiera się na potędze kapłanów , k tó ­
rzy byli istotnym i pianami krajut Z re­

N aw et Wielkim narodom m ilitaryzm  
1 wojny nie gw arantują bezpieczeń­
stw a i nie chromą ich przed kata- 
strofalnem i skutkami w strząsów  m ię­
dzynarodowych, W szyscy więc rozu­
mni i (dióbrej woli ludzie, w inni w e­
sprzeć pracę rządu angielskiej Partjj 
Rracy_ nad budow ą nowego ustro ju  
m iędzynarodowego, ołpartego na roz- 
jem stw ie i (rozbrojeniu, jako jedynych 
gwarancjach powszechnego pokoju.

M arian Porczak. 
—o —

Tomski

usunięty z kierownictwa rosyjskich 
Zw.  Zawodowych.

zygnowawszy z przekonyw ania ich, 
rz e k ł:

—-i O ddaję na ofiarę tego zbrodńia-* 
iza, który nie znajdzie ani jednej 
litościw ej istoty, proszącej dla niego
0 miłosierdzie.

W yrok królew ski został ogłoszony
1 tłum  począł zbierać (się na placu 
trzech św iątyń, tłu m  rozgorączkow a­
ny, żądny niecnej rozrywki nasycenia 
oczu widokiem śmierci.

Z jaw ił się król, przybyli kapłani, 
iuew'olnik uderzył w  tarczę i w yw le­
czono pierw 'szego skazańca.

Nazywał się M ałko. W skutek zatar­
gu sąsiedzkiego podłożył ogień pod 
dom sw ego w roga i w łasnem i rękami 
rzucił w» płom ienie jego !żon,ę i dzieci.

Tłum , który znał ohvdę tej zbrodni 
za w y ł:

— Na śm ierć! Na śm ierć!
Lecz staruszka jakaś rzuciła się do 

stóp  królewskich.
— Łaski — b łagała -  Pa.-ki dla 

mego s.yila !... To nie 011 Win n tylko 
ja... U pojona radością m acierzyństwa 
nie umiałam go w'ychow'ać. Każde 
słow o dziecka była piękne, śm iałam  
się z jego wad, 'usprawiedliwiałam  
w ystępki Nie on jes t Winien, lecz ja.

(Dok, nast.).



„HZIENNIb I.UD.OWY" w . 136 z dnia 19. czcrwga 1929. 3

Co piszą inni?
(? )  ilT. „G A ZEC IE  W A R SZ." zaj­

m uje się p. Rybarski obecną sy tu a­
cją w Polsce podkreślając, że w o- 
beciiej atm osferze nic nie idzie ku 
lepszemu a W szystko raczej ku g o r ­
szemu . Przyczyny tego obecnego „bez­
ładu i bezw ładu" należy szukać jW 
tern, ze

ew olennicy obecnego relgim e‘u często 
bo ją  się m yśleć, b o  z tego m yślen ia  m oże 

w yniknąć icoś nielojaltaego, coś, co 
n ie  znajdzie Jaski u czynn ików  de­
cydujących. Z am iast m yśleć, wolą 
brać k redyty , koncesje  i posady, zale­
żnie od indyw idualnych m ożliw ości •* 
u p odobań ."  |

A d a le j :
„Czy zechce k to  Iwierdzić, że nasza 

po lityka rolnicza, podatkow a i t. d. 
jest p row adzona zgodnie z postu la­
tam i „sam orządu  gospodarczego". Otf 
czasu do czasu znow u, za p rzyk ładem  
w łoskim  m ów i s ię  i pisze o uslro ju  
„ko rporacy jnym ", który  m a zastąpić 
dzisiejsza istn iejącą fo rm aln ie  dem o­
krację. Istotnie, pow stają ró żn e  fe­
deracje, ale g łów nie po to, h i7 być 
politycznem  narzędziem , by u trzym y­
wać się z funduszów  pólityaznych. 
Ale i n a  nie zdaje się już m oda 
m ija. O becnie głów ny w ysiłek sk iero­
w any jest ku  tem u, bv pod  hasłem  
w alki z p a l tyjniictwem zam iast P. p . 
S. pow ołać do życia F rak c ję  R ew olu­
cy jną (BBS.). Zajm ują się tern sta­
rostow ie i inni funkcjoniirjusze pu ­
bliczni. Db tego sprow adza się w tej 
chw ili napraw a naszogo ustro ju "

\v  ostatnim  nieskonfiskowanym  nu-, 
merze „P O B U D K I" z dnia 16 tom 
piszę — „nieskonfiskow anym ", 1 bo 
„Pobudka", jak wiadomo, dość czę­
sto ulega konfiskacie) znajduje się (na 
stępujące przypomnienie trzech faz 
stosunku Piłsudskiego do T rybunału 
s ta n u .

N a ipewne tarcia... w rodzinie wskar 
żuje artykuł p. Rorkowskiego w' ty ­
godniku „GŁOS PRA W D Y ", Ńa 
podstaw ie pew nej ankiety na tem at 
rentow ności gospodarstw  w łościań­
skich ip;. Borkowski ‘dochodzi ido w nio­
sku, że wieś żyje jeszczb -przeważ-, 
nie na niskim stopniu ku ltury  i nę­
dzy (zwłaszcza gospodarstw a karło-, 
w ate) niem niej ’ ' I

A cyfry opublikowane przez ankie- 
tę — tw ierdzi p. Borkowski — 

wytw órczość gospodarstw  najm niej - 
szych nietylko hodow lana, ale i ro l­
nicza jest intensyw niejsza od p ro d u k ­
cji gospodarstw  w iększych".

Cóż poradzić, kiedy obszarnicy m a­
jący wielki głos w obozie sanacji nie 
chcą reform y rolnej.

„zadają "kłam tw ierdzeniom  heroldów  
wielkiej w łakności rolnej, że tylko 
ona m oże zaaprow idow ać mitfsla. że 
gdyby m e ona, daw ałby się w m ias­
tach odczuć brak .chleba. W szak an ­
k ie ta  dowodzi, w ręcz jirzec.iwnie że 
gospodarz  2 — 3 hek tarow y uzyskuje 
dw a razv  w ięcej zboża (na sprzedaż 
i na siebie razerp), niż 'gospodarstwa 
30 — 5D ha. P raw da, siirzedaje go 
znacznie m n ie j ha  łsh ale to' dla 
tego,?bo gospodarstw o ledwo m u  po­
zwala, w yżywić siebie i rodzinę"

„N A PR Z Ó D " om aw ia w artykule 
wstępnym  uchw ały „W yzw olenia" i 
podkreślając f potrzebę konsolidacji 
stronnictw  chłopskich p isz e :

„N ie tak dawno, na w iosnę 192S 
m ieliśm y też jiolączenie się .stron­
nictw  znany jiakt fniKikojoński, z 
klóręgo w parę tygodni ^pSzniej wy­
rósł rfk d  t  (losy ze sw oim  .sromo­
tnym  końrąem w listopadzie  1920, .

Dziś ffnówi się o zespoleniu, afe p a r­
tnerzy są całk iem  in n i; dziś P iasf 
nie szuka już — m im o, że go pią- 
gną — zbliżenia się do endecji, ale 
p e rtrak tu je  z najw iększym i sw ym i an­
tagonistam i Woz'niiokim i D ąbskhn  w 
celu  p ię k n y m : w celu  zebrania w 
jednią garść, phoć n ie  n a  jeden p ro ­
g ram  rozprdjszkow anydi sił ch łop­
skich-

Jeżeli rezohiąja W yzw olenia m ó ­
wi o dążeniu  do rządów  chłopsko- 
robotniczych, jest to stary  nasz jiro- 
jfjram, k ló ry  szczególnie obecnie z\ - 
skał na  aktualności wobec koniecz­
ności w alki z rządem  zupełn ie  prze­
ciw nego k ie ru n k u : obszrrn iczp- p rze ­
m ysłow ym , k ry jącym  się fei paraw a­
nem  pzynnydh i byłych wojskow ych, 
•oraz takich, którzy  w w ojsku nigdy 
nie służyli". 1

Przed kilku dniami „K urjerek Kra­
kow ski" napadł w bezczelny sposób 
na tow. posła Pająka, zarzucając tnu, 
że list otw arty pod tyt. „Sanacja 
czy zaraza m oralna"  napisał tylko 
w tym celu, aby bdzyskać utracone) 
zaufanie w ładz partyjnych Na tę n ie­
słychaną insynuację odpow iada „R O ­
B O T N IK ":

„Jesleąsie, panow ie , „geszefciarze" 
polityczni i m o ra ln i; shiżvliśctp da­
w niej W itosowi, k iedy  W itos by! 
„na ' w ozie"- służyaie dzisiaj P ił­
sudsk iem u , bo P iłsudsk i rządżi Pol­
sk ą . Z p u nk tu  w idzenia praw dziw ej 
„sanacji m oralnej", — trzebaby was 
zniszczyć do -cna, w ypalić gorącym  

K elazem  z póSskidgo życia.
N ie szanuje W as naprawdę, n ik t, 

ran P iłsudsk i, ani R ząd „ p u łk o w n i­
ków ", ani W asi przeciw nicy. K orzy­
stają z W aszych usłukj. Ale od ko ­
rzystan ia  z usług  do szacunku jest 
jeszcze droga olbrzym ia.

D latego w łaśnie W asze obelgi ni- 
:ogo obrazić n ie m ogą; żeby m óc 0- 

brazić, Irzeba "stać m oraln ie  na rów ­
nym  poziom ie. A tu pom iędzy W am i 
a tow. Pająk iem  leży,- j-jrzojiaść".

SKesemann i Briand. fyr*
I. T rybuna? Stanu nie ośm iep nń  ;-ie 

zebrać.
W „D nie O ka" P iłsu d sk i p-i-sał: 
„T rybunał Stanu nic ośm ieli się 

zebrać ani razu, gdyż takiej rów ni z 
fajdanm ni ja  sobie nie życzę .

B yło to w dn iu  7. kw ietnia Roku 
Pańskiego 192.9

l i .  Odmawiam w-zefRi, li zeznań.
W protokole sędziego, śledczego 

T ry b u n a łu  Stanu p. Zaleskiego, P ił­
sudski zap isa ł: (

„Ja Józef P iłsudsk i, u rodzony 1867 
r. odm aw iam  wszelkich zeznań, ho je­
stem .szefem rządu, wobec narodu, 
rządu i oskarżycieli".

III . P rzesy łan i o- w iadrzenie w te/lrał- s 
wie /iizek ro  izeli budżetow y!].
K itka dni po w pisaniu swego o- 

świack-zonia do protokołu  przestał 
P iłsu d sk i do .sędziego Zaleskiego lisi, 
w k tórym  pisze:

. W zw iązku z protokołem . spor ą- 
dzonym pi-zoz pana u mnipi z  d liii 27. 
m aja r. h p rzesy łam  p mu m oje o- 
sw iatlczem e w spraw ie przekroczeń 
b u fe to w y c h  w budżecie na rok  1927
~  . l i c

IJ is .o rjs  przekroczeń  budżetow ych 
jest^ n astępu jąca: - . 8 “ <

\ a stępują  w yjaśnienia i tlumacize-
m a poszczególnych faktów.

Było to 4. czerwicą r. p  J929.
Minister spraw zagr. Rzeszy niemieckiej, Stresemann i trancuski min. spraw 

zagr., Briand, w czasie prywatnej konferencji w Madrycie.
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Hopecnik D z iś  p r e m i e r a  2 C  a k t ó w  C la r a  B O  W  — C h a r l e s  M a n i l c j p P U l  
R O G E R S  w wielkim podwójnym programie p. t. llllll ululintl

M usisz  się ze mną ożenić 
S E R E N A D A

zakochanych w Paryżu.
W zruszający dram at z życia cygantrji wiedeńskiej. 

Na pierwszy s°ans ceny 50“/o zn:żone!

Wyrok nr procesie Jakubowskiego
Artur Nogens skazany na karę śmierci. Skrawa niewin­

ności Jakubowskiego nie została wyjaśnioną.
BF.RLIN, 17. 6. (P a t). Dziś og ło­

szony został w N eusterlitz wyrok 
* wi procesie, który to (proces pow  szedi - 

nie b y ł nazwany w ca ły d  i Niemczech 
procesem Jakubowskiego.

W obec przepełnionej sali i “w śród1 
głębokiej ciszy przew odniczącyy Sądu 
.odczytał o igodz 12.30 w yrok, na m o­
cy którego Artur N ogens skazany po- 
sta l za ciężkie krzyw oprzysięstw o  na 
półtora roku więzienia ciężkiego  
' za  m orderstw o zas na karę śmierci.

M łodszy b ra t F ritz N ogens  za oka- 
zaną pomoc w m orderstw ie i ;za krzy­
w oprzysięstw o, ipo uwzględnieniu 
wieku m łodocianego, jako okoliczno­
ści łagodzącej na 4  ła t  i 3 m iesięcy  
ciężkiego więzienia. M atka N ogen- 
sów  Kohler o wa za w spółudział w 
m orderstw ie i |za ciężkie krzyw oprzy­
sięstwo- na 9 lat Jęiężkiego jw ięzienia. 
Kreuzfeld za krzyw oprzysięstw o na 
półtora roku ciężkiego więzienia.

W  uzasadnieniu wyroku przew odni­
czący podniósł, że Sąd przy ją ł (po­
przednie przyznanie do winy oskarżo­
nych za praw dziw e, ponieważ zezna­
nia te uzyskane zostały p-rz-y (najdalej 
idących 1 zarządzeniach oskarżonych. 
Al mi A rtura N-ogensa uznał Sąd1 za 
fiieud-owodnione i p rzyszedł Ho fwhio- 
sku, że m usiał on być \v dniu kryty­
cznym na miejscu p rzestępstw a.

W  spraw ie udziału Jakubow skiego 
w m orderstw ie Sąd pow strzym ał się 
od w ydania .osta tn iego -■> orzeczenia 
stw ierdzając, ze

w yjaśnienia w  tej sprawie Dęfdą 
zadaniem postępow ania o rdwizję

pomocy doraźnej
WARSZAW A, 17. 6. (Tel. wł.). — 

Min. Pmpy i Op. Spot. zamierza prze­
prowadzić przez fundusz bejzrobacia w/ 
Il-giej połowie czerwca ponowną akc,ę 
pomępa- doraźnej dla bezrobotnych ro- 
>oti" ików, którzy wyczerpali zasiłki z 

fund. bezrobocia, w  tych samych miej­
scowościach i w  tych samtjteh rozmia­
rach oraz na tych samych warunkach 
jaJk i ę j  pierwszej połowie czerwca. Za-

Sąd przyszedł do wniosku',"'A? p rze­
ciw- Jakubowskiem u istn ia ły  poważne 
podejrzenia, że jednakże w  toku (prze­
wodu sądow ego w yłoniły  się po­
ważne w ątpliw ości co do jego winy 
Sąd nie może zatem ogłosić uniew in- 
nienia Jakubow skiego i tylko podkre-

Wyniki wyborów
Ik Lublinie.

W ARSZAW A, 17. 6. (tel. w ł.)’. 
Dziś o aby ły  się w ybory do Rady 
M iejskiej !w Lublinie, które dały na­
stępujące w yniki:

P. P. S. 3.224 g ło só w  — 4 man­
daty. Bund 6.486 gł. — 9 m andatów . 
B. B. 6.672 gł. —  Qmand. B. B 3. 
701 gł. — 1 tnand. Endecy 8.985 gł.
— 12 ni and. Poalej Sjon (lew .) 600 
gł. — 1 m and. 'Żydzi (ortodeoksi 2,805 
gł. — 4 mand. Sjoniści — 2.463 gł.
— 3 mand. Żyd. Blok Gosip. 1.225 
gł. — 1 mand. Żyd. Blok -dernokr. 
1.086 gł. — 1 im and Komuniści 6.933 
gł. (lista uniew ażniona).

—o—
tK Tarnowie,

W ARSZAW A, 17. 6. (tel. w ł.). 
W ybory kurjalne do Rady Miej;/ 
skiej w T arnow ie dały następujące 
w yniki: ■

IV kurja — blok wszystkich [stron­
nictw' mieszczańskich (BB., Endecy, 
O rtodoksi, Sjoniści, nkidobitki BBS., 
Katolicy ludówi, Asymilanci) uzyskał 
4.898 głosów .

Blok socjalistyczny (P. P. S. i 
Bund) — 3.80 2głosy.

dla bezrobotnych.
siłki te maią byc wijpłącane tylko bez­

robotnym robotnikom, obarczonym ro 
dźiną, składającą isię nie mniej niż z 
3-p|h josób, któpzi) korzystali z ;zapcmogi 
ustawowej, krócej niż -przez 26 tygodni.

Od 30. brn. nastąpi całkowita likwi­
dacja państwowej akcji pomocy doraź­
nej i la  bezrobotnych na całym obszarze 
Rzplitej

śla, że co do jego winy istn ieją p o ­
ważne w ątpliw ości.

Ciężkie kary nałożone na oskar­
żonych, przekraczające naw et, jak W 
stosunku do K óhlerowej w niosek p ro ­
kuratora, Sąd1 uzasadnił tern, że 

oskarżeni fa łszyw ym i sw oim i ze­
znaniami w .poprzednan procesie 
przyczynili się do stracenia Ja­

kubow skiego.
P o w ygłoszeniu przez przewódni- 

icząeego wyroku i m otyw ów , adw okat 
Brand \v mueniu Ligi O brony -PraW 
Cźł!. i iObyw. prosił, laby Sąd zwrócił 
się do rządu w M eklem burgu 

o niew ykonanie vryroktc śmierci 
[rta Artitrzee iNogensie. / ' 

Cała prasa niemiecka poświęca 
dziś artykuły temu wyrokow i, nie 
w spom inając jednak wcale o niew in­
ności Jakubow skiego.

do Rad miejskich:
Wybory do Kasy Chorych 

w Pabjanicacb
W aR SZA W A , 17. o. (tel. w ł.). 

W yniki wyborów  do pow iat. Kasy 
Chorych w Pabjanicadi przedstaw ia 
ją  się  n as tęp u jąco : i

Lista N r. 2 P. 'P. iS. i 'KI. Zw . Zaw j 
604 gł. — 3 mand. (poprzednio 2 
m andaty). Niem. Socjal. P artja  Pracy 
250 gł. — 1 mand. BBS. 181 gł.
— 1 mand. Komuniści 2.368 gł. — 
14 m and Pracownicy um ysł. 88 gł.
— beż m andatu. N PR.- (lew ica) 998 
gł. — 6 mand1. Sjoniści ,182 gł. — 
1 m and. O rtodoksi 82 jgł. — bez m an­
datu, Cli. D. 568 igł. — 3 mand. 
Polska Praca (F.ndecy) 223 gł '— 
1 m anaat.

Ettingera o d c is k i
usuwa radykalnie bes boiu upor- 
— ozy w* nagniotki i zgrubiałe— 

naskórki. — Skład i w yrób:

Apteka M. Ettingera
btttótif, Phi«C COJbUCHOWSKICH

POSIEDZENIE NflDZW. KOMISJI 
SEJMOWEJ.

WARSZAWA, 17. 6. (Tel. wł.). Pod 
ipi^ewoduintwem posła towf^Hausnera 
odbyło się dziś posiedzenia nadzwyczaj 
nej komisu sejmowej dia zbadania spra­
wy dostaw progótó Kolejowych. Przed 
komisją zeznawali dcstawicy -progów1 dr. 
W i^zyński i Krygier.

Komisja zbiepze się poiiownja 16-go 
lipca.

proc&sit,
dó którego doprow adziła l iga O bro­
ny Praw  C złow ieka i Obyw atela.

Likwidacja państwowej akcji
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Po amerykańsku. N o w e  k o t y  p r z e z  a t l a n t y Ł t .

K reska g ó rn a . Lot szw edzki lotników, , k tórzy  w ystartow ali zr Sztokholm u, aby 
przez Is lsnd ję , G rentendję n , Labra<d'or clostać się do N ew  Yorku. Zdołali jednak

dolecieć do Islandji.
K reska do lna: L ol francuskich  lo tników  z drogi. W ylądow ać m usieli w  H iszpanii, 

z O ld O rcłiard (SI. Z jednoczone) do P a -ry ż a . L otnicy przebyli O cean ale zboczyli

3 a i d e m s  gro*! nowemi afatami na Polskę

( ? )  Zwycięski lotnik francuski As- 
s o ia n , który onegaaj przeleciał ta  
„Żółtym  P tak u "  przez A tlantyk p o d ­
czas swych przygotow ań do lo tu  po ­
znał w Nowym Jorku piękną am ery­
kankę Potinę Parker i z m iejsca się 
w niej zakochał. Panna Barker, która 
je s t córką w ielkiego przem ysłow ca w 
Stanach Zjedn. baw iła w Nowym 
Jorku tylko chw ilowo i oświadczyła 
ognistem u Francusowi, że jakkolwiek 
ma w iele uczucia dla niego, m usi jed ­
nak wracać do domu. dlo swych ro ­
dziców. A ssolant nic m yślał jednak 
zrezygnow ać! 1

On, niezawodny zwycięzca A tlanty­
ku nie m iałby przeprow adzić swej 
woli, gdy chodzi o tak Idlrobną rzecz, 
jak  zgoda na m ałżeństw o Dogatej 
panny i je j rodziców ?

Panna Barker w yjechała a W' ślad[ 
za nią poszły listy, telegram y i zno­
wu listy Pełne gorących wyznań 
w raz z prośbą o rękę. Cóż było ro ­
bić ? Panna Backer po czterech 
dniach w róciła do Now ego Jorku. 
już z ojcem.

Tego sam ego dnia zawiadom iono 
urząd stanu cyw ilnego w Nowym 
Jorku, że młodzi ludzie m ają zamiar 
się pobrać. Form alność wym agała, 
aby od dnia tego zawiadbm ienia fdb 
dnia ślubu upłynęło  najm niej 5 diii. 
A tu czasu n ie było. Ż ó łtv  P tak "  
m iał "wyruszyć za trzy dni. Dzięki 
v staw iennictw u wpływowych ludzi 
term in ten skrócono do trzech dni.
I ślub Assolanta odbył się tuż przed) 
jego odlotem  do Europy. , \

Jest wprawdzie przysłow ie, że „co 
nagle to po d jab le" , ale — (wuadb- 
mo — nie zawrsze przysłow ia m a­
ją  sens,

—o —
M Ż ó ł f y  f i t a k “  w  P a r y i u .

PARYŻ, 17. 6. (Pat:). |Wczoraj o
goaz. 8.45 wieczorem w ylądow ał na 
lotnisku paryskiem w Le Bourget sa~ 
WoLot francuski „Ż ó łty  P tak“ .

PARYŻ, 17. 6. (P a t). W  chwila 
przybycia lotników , którzy dokonali 
Tr';elotu nad A tlantykiem , do hotelu, 
zebrane w pobliżu tłumy urządziły  
serdeczną owację. W  dniu dzisiej-- 
/  rri przewidywań}' je s t szereg przy­
jęć na cześć lotników.

£AM TuOT Z ^1 PASAŻERAMI 
WPADŁ DO MORZA

CALAIS, 17. czerwca (Pat.). Angiel­
ski samolot pasażerski, zdążający z 
C|Toydan do Franca, wiozący , * ł pasa­
żerów, oraz 200 kg poczty, wpadł oo 
mo~za. Statek rybacki zabrał na swój 
pokład wszysrkicn pasażerów, za wif- 
lątkiąm pilota, który pozostał na sa­
molocie. Statek utrzymuje się na  wodzie 
i będzie przyholdowany do portu.

KOWNO, 17. cze-wca. (AW). W 
dniu wczorajszym odbyli się tu kongres 
zwolenników W aldemarasa zgruipow'3- 
nyc'h w  pairtji „tautiniuków". Postano­
wiono powołać na jwzór wioski — 
Radę Narodową, Na kongresie przema­
wiał m in. W aldcma-as, który oświad­
czył wr ciągu swego przemówienia, że 
wobec wyniku Wyborów angielskich i

Pod adresem grona profesorów Ukra­
ińców, [■ zajętych we filji gimnazjum 
państwowego z językiem wykłado­
wym ukraińskim przy ul Rutowskiego 
1. 22, w ostatnich aniacb przed klasy­
fikacją, nadsyłane były p"■zez uczniów a- 
nontrnowe J-isty, w  któiryldh autorowSe żą  
daią, by ich przepuszczono do klfąs) 
wyższych w przeciwnym razie grożą 
zemstą, Przeprowadzone dbjdiodzenia 
us.aliły, iż jędrnym, z autorów anonimów 
był uczeń klasy VII Anatol Pasieka. W  
liecie skierowanym do profesora Biliń­
skiego grozi on zemstą za to, iż ten 
dał mu postęp niedostateczny z mate- 
miątijki i fizyki- Ze względu na niebez­
pieczne pogróżki - Pasieka został a- 
resztowanyi. W  międzyczasie dokonany 
został w  tym, Zakładzie napad na prof, 
Kuczkiewicza, ktopy po skończonej nau­
ce schodząc bocznemi schoaami został 
napadnięty przez nieznanego osobnika 
i lekko ranny w" praw ą skroń. W  spra 
wie powyższej Wydz. śledczy prowadzi

objęcia -ządów1 przez !; Partję P^acy 
Litwa będzie mogła rozpocząć nowy 
atak w  kiepuńku odzyskania W ilna i 
Wilcńszczyznyl (?), Waidemapas zarzu­
cał Polsce organizowanie szeregu aktów 
terrorystycznych r,a Litwie i zapowie­
dział wystosowanie do Ligi Narodów1 
memorandum z nowenn skargami na 
rząd [polski.

dochodzenia, kfere i ustaliło, że prof. 
Kupzkiewicz ipadł otiarą pomyłki, gdyż 
napad ten był skierowany przeciw
innemu profesorowi.

Z gim nazjum  tego  w ostatnich 
dniach w ydalono 'dwóch uczniów za 
pogróżki skierow ane przeciw prof. 
Pankiewiczowi.

W idocznie to nie wiele pom aga. '

Spratay partyjne,
PO.-óLDZENlfe' N OW O OBRAN EG O  O. 

K. B. P. p . S odbędzie się we iśrodę,
l ‘J. b. rn. o godz. 7-m ej wietez. w lokalu
ul. Sykstuska 21 ir . p .  ,

U prasza1 się  w szystkich członków  o nie­
zaw odna i punk tua lne  przybicie .

ZARZĄD SEK C JI K O B IE T  10  P . S. 
odbędzie posiedzenie we w torek dnia 18. 
czerw ca b. r. o godz. 7-ej' wiecz. w lo ­
kalu  przy ut. Sykstuskiej 21, II. p.

Muszka Drubatowa, przew.

Zamach; na profesorów uhraińsh. gimnazjum
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Kilka ciekawych cyfr o Lwowie. Nlaks Devrient

W e Lwowie od lat 24 wychodzi na­
kładem igminy; m. Lwowa miesięcznik 
statystyczny |p. t. „Lwów w cytrach".

Z ostatniego zeszytu (luty 1929) do­
wiadujemy1 się, że w lutym b. ę. Lwów 
liczył 239.633 cywilnych mieszkańców 
(oprócz wojskaj. W  tymsamiym czasie 
w 1928 było 238.404 mieszkańców, 
zatem przyrost W ciągu jednego roku 
wynosi ponad 1200 głow.

W  wspomnianym okresie było we 
Lwowie, jak stwierdza,ą daty państwo­
wego urzędu pośrednictwa pracy, — 
6395 bezrobotnych, z tego samych du- 
dowlanych robotników było 2470 bez­
robotnych, piacowników umysłowych 
945.

Ciekawe są daty o przestępczości na 
podstawie sprawozdania Komendy Po­
licji Państw, we Lwowie. Razem za­
notow ała policja w lutym b. % 1705 
p zestępstw Z tego za włóczęgostwo 
i żebraninę aresztowano 108 osob. — 
108 ludzi, którzy nie mieli gdzie mie­
szkać i nie miel] środków dó życia zo- 
siaio w imię porządku społecznego a- 
resztowanych. Jakby ich winą było, że 
nie mają dachu nad głową, że się włó­
czą bez celu, że rękę nastawiają, aby 
sobie uzbierać na kawałek chleba.. Da­
lej aresztowano za oszustwa 22 (donie­
sień było 100), za kradzieże różnego 
rodzaju 89 osob (doniesień było 487!) 
Przekroczeń przepisów sanitarnych było

233, .land!owo- administracyjnych 211. 
Ani za jedno, ani drugie nikogo nie 
aresztowano. W  tym mroźnym miesiącu 
lutym 20 osob aresztowano za opil­
stwo, w tern aż 6 kobiet.

Niemniej pzebaby przyznać, że Lwów 
to solidne miasto, bo w rym okresie 
było zanotowane tylko jedno wymusze­
nie, a nie było ani jednego przekup­
stwa, hazadU , dwużeristwa, krzywo­
przysięstwa, podpalenia, mord'ersiwa, 
ani handlu żywym towarem, nie było 
stręczenia do nierządlu, fałszerstwa do­
kumentów, podpalenia itd. A jeźli na­
wet oyło 6 aresztowań za przestępstw^ 
przeciw moralności (nie wiem jakiego 
rodzaju, bo w statystyloe tego nie po­
dano) czy 7 apesztowań za uszkodzenie 
ciała 1—  to cóż to znaczy wobec ćwierć- 
miljonowej blisko ludności?

W  miesięczniku „Lwów w, cyfrach" 
są, tez podane daty, ile w  lutym b. (r. 
ludzi zmapło, ile się pożeniło, ile dzie­
ci przyszło na świat Najbardziej zna­
mienne jest, że na 278 osób zma łych 
we Lwowić w lutym najwięcej, bo aż 
56 umarło na choroby serca. Jest to 
Choroba, która u nas i wszędzie zbiera 
najwięcej otiar po wojnie. Potem na­
stępują skony wskutek zapalenia płuc 
(40), gruźlicy (35), raka 25, wskutek 
innych cttorob było skonów znacznie 
mniej.

—o—

Tratjedja bezrobotnego.
Chcisł umrzeć razem z synkiem.

x) M ieszkaniec Będzina Ludwik 
Tom ala, będąc od dłuższego czasu 
bez pracy, postanow ił popełnić sa­
m obójstw o wraz ze swoim 10 letnim  
synkiem. W yszedłszy z dzieckiem na 
to r kolejow y położył się na szynach’ 
i przycisnął dziecko do siebie, aby 
wj ten sposób obaj zostali (przejechani 
przez nadchodzący pociąg. — Dzięki 
przytom ności m aszynisty, pociąg zo­
sta ł zatrzym any. i

Tom ala stan ą ł przed  sąaem  pod!

zarzutem usiłow ania zaoojstw a syna.
O skarżony z płaczem przyznał się, 

do  w.ny, m otyw ując swój krok cięż- 
kiem położeniem m aterjalnem .

Sąd po naradzie skazał Tom alę pa 
rok więzienia z pozbaw ieniem  praw. 
Na wniosek adw okata Samogiewicza 
sad' postanow ił żwrócić się do Prezy­
denta Rzpltej z prośbą o  zm niejsze­
nie kary do połow y i zaw ieszenie p o ­
zostałej.

■—o—

IMetni chłopiec morduje swego ojca
( X )  PRESZBU RG . W  lecie m ię­

dzy Ihchnem a Zubnem znaleziono 
zwłoki zam ordow anego Adolfa Ra- 
dtera, w łaściciela w ielkiej posiad ło­
ści ziemskiej. Zam ordow ał go 17-ta  
letni syn, który z nim razem udał 
się na polow anie, przez oddanie Idb 
ojca siedm iu strzałów .

Przesłuchiw any m ałoletni m order­
ca jako m otyw  sw ego czynu podał, 
że chciał uwolnić rodzinę b d  tyran-; 
skiego ojca, który m altretow ał sw ą 
żonę i dzieci. Mimo .wielkiego bogac­
tw a był chorobliwie skąpy. Służbie

a naw et członkom rodziny w ydzie­
lał każdy kąsek chleba, kucharka b- 
trzym yw ała dziennie dWoe zapałki na 
rozniecanie o g n ia ; jeżeli zażądała 
trzeciej lub czw artej, ojciec w padał 
w pasję i urządzał aw antuię .

C hłopiec -wśród łez oświadczył, że 
pośw ięcił się za m atkę i siostry i 
ż.e chętnie pójdzie do w ięzienia, p o J 
nieważ uw olnił rodżinę od tyrana.

Lekarz więzienny stw ierdził, u nie­
go wypadek patologicznej nienaw i­
ści do ojca.

słynny antor,,wiedeńskiego Burgteatru, 
który zmarł w 71 roku życia.

uczec I
(?  W  organie sowieckich zw iąz­

ków zawodowych „T ru d "  został za­
mieszczony artykuł z którym m. in. 
podkreślono, że „socjalistyczny po ­
chód p ro le ta rja tu "  wym aga zmiany 
ny m etod pracy wszystkich organów  
dyktatury. D latego partja  żąda od1 
każego kom unisty, ażeby się pow strzy 
mał od wszelkiej krytyki stosunków 
w, związkach zawodowych Ale w kie­
row nictw ie związków zaw. znaiazla 
się grupa, która nie chciała się piod1- 
porządkow ać zaleceniu centralnego 
kom itetu partji, ażeby przemilczać 
wiadom ości o  niedom aganiach u 
związkach zawód. D latego au tor dla 
oczyszczenia atm osfery radzi, aby w la 
dze związków zawód wzmocnić naj­
większym udziałem w nich wybitnych 
członków partji kom unistycznej, a 
w tedy będzie ispokój i ,nie będzie kry­
tyki...

Jak dem okracja to — demokracja...

Z M oskwy d o n o szą : 15 czerwca 
rozpoczęło się w M oskwie „generalne 
czyszczenie" organizacji m iejscowej 
partji komunistycznej i moskiewskich 
w ładz sowieckich. Na czele komisji 
śledtzej stoi Ziwziw adse. Najpierw  
będą oczyszczone z niepotrzebnych 
naleciałości kom isarjaty pracy i 
skarbu, później sąd‘y sowieckie, p ro ­
kuraturami policja.

Komitet egaekWtywy m iędzynaro­
dówki związków zaw odowych w M o­
skwie napiętnow ał „prądy r e a k c y jn e "  
jakie się ob jaw iły  w kierownictwie 
rosyjskich związków zawodbwych i 
zaaprobow ał UdAvałę odw ołania zkie- 
row iiidw a tych związków Tomskie- 
gloi i kilku innych członków.
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Akademia ku czci haffeoffTego.
W  niedzielę odbyła się w sali Stow. 

Drukarzy Akadetnja Młodzieży Soma­
li.stycznej w  5-ktnią rocznicę śmierci 
Giacomo Matteottiego, w-oaza proieta- 
rjatu włoskiego, zamordowanego przez 
faszystów.

Szczelnie wypełniona sala publiczno­
ścią robotniczą, była najlepszym w yra­
zem uczuć, jakie żywi klasa pracująca 
Lwowa dla oohatera mięozynarodowć- 
go proletariatu.

Słowo wstępne ,wygłosił tow. F 'oh- 
lich, wsaazując jak olbrzymie znaczenie 
dla proletarjaui posiada postać tow. G. 
Matteottiego.

Tow. M. Hankiewicz w pięknem i 
bogatem w  t-eść przemówieniu podał 
życiorys Matteottiego i jego tragiczną 
śmierć. Wykazał bezpośrednią winę fa­
szyzmu i moralną Mussoliniego w za­
mordowaniu Matteottiego. Faszyzm, bę- 
dąpy nadzieją reakcji, skierowuje swo­
je araki na praw a proieiarjatu, który 
d i o t przeciwny terrorowi, rozlewowi 
krwi i wojnie domowej, musi być go- 
tow  do odparcia zamachów reakcji, 

Tow Hankiewicz wskazał następnie 
na pokrewieństwo faszyzmu i bolsze 
wizmu, który jest 1 wodą na młyn 
jreaKCji.

Część artystyczną rozpoczęły produ­
kcie O rK rsry  1 Lw. Tow. Browarów1 
(„Czerwony Sztandar", „Maisy-Ijanka"); 
następnie Chór Robotniczy odśpiewąi 
„Stepy aitermańskie" i „W itaj nam 
drużyno"; p. Safir odegrał na skrzyp­
cach przy anomp tow Hupip-erta „Se­
renadę" Tosseliego oraz „Melodję" 
Głupka. W iersz „Nad grobem Matteo- 
ttiego' tow. Salzmana deklamował tow. 
Mą-tyn.

u-.oczyslą Akademię zakończyło Koło

Dramatyczne Mł. T. U. F odegraniem 
sceny „W  ochranie" wyjątku z „Rozy" 
Żeromskiego.

Lwow,Śka Organizacja Młodzieży T. 
U. R i Związek Niezależnej Mdodzjeży 
Socjaustycznej składa s rdeczne podzię­
kowanie Zw. D-u'ka,rzy za udzielenie 
s a li; Orkiestrze Lw. Tow. Browarowi, 
Cnógowi Robotnic,zejmu i Ip. Saprowi za 
udział w Akaaetnji, oraz tow. Czorno- 
bajowi za pomoc urządzenie sceny.

W sjirawle Eksmisji bezro­
botnych

(xi) W  myśl postanow ień noweli 
z 1928 r. wyrok orzekający eksm isję 
bezrobotnego, me ulega wykonaniu 
w tedy, gdy bezrobotny otrzym ał p ra­
cę, i spłaca właścicielowi obok 'bie­
żącego kom ornego dcdatkowrą kw otę 
na Ippkrycie zaległości, wynosząca L /ł 
bieżącego komornego. O ile te Iwy-A 
mogi zachodzą, ten sam sąd, który 
wyrok eksm isyjny w ydał, w  drodze 
decyzji w ydaje postanow ienie o n ie­
wykonaniu eksmisji.

Pałac Egmonta w Brukseli.

Dzień Kobiet w  Łukow ie.
(x )  Staraniem Sekcji kobiet i iZaćz, 

Zw .^zaw . odbył się tu „Dzień Ko- 
ijiet‘L Od wczesnego rana trw ała 
Zbiórka. O godz. 1 . -tej w  sali Zw 
za\v. odbyło  się zgrom adzenie. Z a­
gaił tow,. Piotrow ski — ido tprezyajum 
skjS2^  ^ OW- H ofm anow a i Berezow- 
ttm  -jT zgromadzeniu referow ali
\vórne u*cze^0Ava ' D elim ała z Mad1- 

i: , L  °  znaczeniu dnia kobiet i 
-7 °  M społeczeństv e.

p ro testu jąc  P 1̂ 1 rewolucję,
Li, „. Przeciw wszelkim zama-

'prawa łuau między innymi 
przeciwko Wycofaniu’ projektu o d ­
bezpieczeniu na s’b to ść.

kazji d r kobiet towarzyszki i 
towarzysze w ysłał; depeszę do tow. 
posłanki M arkowskiej. 1

(U pow szechniajc ie  
„Dziennik Ludowy4!

Jak wiadomo, paryska konferencja repatacyjna postanowiła ustanowić mię­
dzynarodowy Bank reparacyjny, który ma się zająć sprawą rozdziału spłat 
niemieckich. — Istnieje projekt pomieszczenia tego banku w Palais Egmont

w Brukseli.

„N te m o g ę  d łużej ż y ć ! tt

(x) Rzepz dzieje się w  Wiedniu. — 
Pirzed sądem stanął 36-!etni robotnik.

S ędzia :
—  Został pan policyjnie bez rozpra­

wy sądowej skazany na grzywnę 10 
szylingów Przeciwko temu wniósł pan 
odwołanie. Karę nałożono na pana dla­
tego, ponieważ pan rozniecił ogień, 
który wytworzył trujące gazy. To pan 
przyznaje —  a kary nie chce pan przy- 
jąć? ^ r'g

Oskarżony: Chciałem sobie żyćie o- 
debcać i mam jeszrze pozwolić się li- 
ką-ać?

Sędzia: A więć rozpairzymy- sprawę. 
Dnia 31. mąiica chciał pan popełnić 
samobójstwo w ten sposób, że do bla­
szanego naczynia nałożył pan ża-zą- 
cych węgli i wdychał pan wytłoby- 
wający się bezwodnik węglowi). Po­
przednio gwoździami zabił -pan drzwi, 
by nikt panu nie przeszkodził W  dWa 
miesiące Ipotem popełnił pan podobny

ząmaph (samobójczy.
Oskarżony-: Byłem w rozpaczy. Je­

stem bezrobotny- i nie mogę dłużej żyć.
Sędzia: W  przyległ-yjm pokoju znaj- 

wał jsię lokator, któremu przez to gro­
ziło niebezpieczeństwo. Chocjaź d-zwj 
były zamknięte, gaz przeciskał się szeże 
linami do ,ego pokoju Pozą tern istnia­
ło niebezpiepzenstwo pożaru.

Oskarżony : Ale nikomu nie stało się 
nic złego.

Sędzia Został pan skazany- na 10 
szylingów grzywny, albo na 24 goazin 
aresztu.

Oskarżony: Nie mogę -płacić. Jestem 
bezrobotny. Dlaczego mam płacić ka­
rę?  W olno mi przecie odebrać sobie 
życie, jeśli nie mam z czego żyć. A ja 
nie mogę dłużej żyć!

Jeszcze w korytarzu słychać było 
kpayk biedaka: „Nie mogę żyć, nie mo­
gę dłużej zyć 5“



„EżiEhiNlK LUDOWY" W|r. 136 z dnia 19. czerwca 1929.

Żvcie Podkarpaciaj
Wiadomości z Borysławia.

(Teiet. od naszego korespondenta').

H m  mstudy reduhcj! ^Stebniku
BofebŜ w , 18. czerwca.

Zarząd Żupy Solnej w Stebniku z 
powodu braku wagonów do eksportu 
produkcji, ogranicza od maja pracę w 
formie przymusowych stójek 3 dni w 
miesiąpu. Pan dyrektor żupy wszedł w 
niewłaściwą rolę decydowania o tąm, 
którzy robomicj imogą łatwiej znieść 
redukcje i według zapatrywań p. dy­
rektora —  miejscowi robotnicy1 mają 
ten piężar ponosić. W yróżnia się na­
tomiast Igrupn ludzi zamiejsicowych, któ­
rzy ,hie ,są narażeni na redukcję, robią 
wszystkie dni, a nawet r.auliczbowe 
godziny. Z jakich względów tą  g-tfpę 
się fawó|-ytuje nie w iadom o!

Rohotn idy w  Stebniku są oburzeni 
na takie niesprawiedliwe rozkładanie 
Ciężaru redukcji. 1 w  dn i u 13. b. ńn. 
delegacja z przedstawicielem Zw gór­
ników tow. St. Bocianem na czele 
interwerijowa-ta w' dyrekcji, która zgo­
dziła się na uwzględnienie roboittiKom 
straconych dniówek powyżej 3 w .nie- 
siąpu, ‘nie godząc Się na sprawiedliwy 
podział ograniczenia pracy pomiędzy 
wszystkich robotników.

W  tymże dniu- odbyło się zgromadzę 
me robotników, na którem przemawia! 
sekretarz Zw. Górników towl Bocian 
i delegaci robotników Uchwalono pro­
test przepiwko powyższym nmodurn po 
stępowania dyrekcji, oraz dokonano 
wyboru 8 delegatów ! aa konferencję 
wsipólmą z Kałuszem w sprawie dodat­
ków za pracę szkodliwą dla zdrowia.

Zgromadzenie zakończono odśpiewa­
niem „Czerwonego" w polskim i u- 
kraińskim języku.

—O—

Ł a m i e  ustawy a czasie prasy.
Podaje się do wiadomości Inspekto- 

f atu Pracy we Lwow ie, że Zarząd żupiy 
solnej w Stebniku prowadzi w  Kołpcu 
i Solcu poszukiwawcze prace za złożami 
so'nemi, przyczem zatrudnieni robotnicy 
pracują po 12 godzin dziennie za wy­
nagrodzeniem 38— 40 gr. na godzinę. 
To się nazywa stosowanie ustawy o 
8-godzinnym czasie pracy.

Ochrona B. B. S.
B. B S. w  Borysławiu zw ołała na 

sobotę 15. czerwca b. r zebranie w 
knajpie Sprechera w Turtanowicach.

Zebranie odbyło się pod1 ochronę po­
licji. Zmobiijzowano wszysngch szpicli 
i kilku policjantów i obstawiono 
knajpę, gdzie odbyw ało się zebranie 
Przyszli bowiem robotnicy z P. P. S ,  z 
tow. sekr. Hal uchem na czele, celem 
wzięcia udziału w zgromadzeniu. Sto

jąpy w lokalu za d-zwiami Srulko Fich 
pnan, gdy ujrzał robotników z P. P. S. 
począł wyć jak pies i wzywać po­
licję do aresztowania robotników, co ta 
w  myśl życzenia Fichmana uczyniła.

Po chwili zebrały się przed lokaiem 
prawie wszystkie oddziały policji, któ­
re dokonały aresztowania dwóch robot 
ników. Jeden ze szpiciów, notoryczny, 
pijaczyna wymyślał na P. P. S. i za­
kłócał .spokój. Policja ze szpiclami dą­
żyła do aresztowania tow. Halucha, 
z czego jednak wobec groźnej postawy 
przybyłych robotników zrezygnowała.

To wystąpienie „ochrany" policyjnej 
a szczególnie jednego ze szpiclów nie 
licuje z pow agą policji.

Nie wiemy, czy p. komisarzowi w ia­
domo o podobnych praktykach jego 
podwładnych?

Przez cały czas trw ania zebrania 
„i-akowców" policja pilnie strzegła lo­
kalu, dając w ten sposób tibwód, że 
stoi na usluchach -„frakcji".

T-zena nadmienić, że robotnicy z 
P. P. S. chcieli pójść na zebranie i w 
spiosob spokojny stanąć „oko w  oko“ 
do dyskusji, czego widocznie BBS. o- 
bawia się bowiem wykazałaby pu­
blicznie swój fałsz, obłudę i zdj-adę 
robotników

„P rem ier" ciągle redukuje.
Zaledwie skończyły się znaczne re­

dukcje robotników w kopalniach, a już 
„Pferajer" --edukuje piersonal elektrowni.

W  ubiełgym tygodniu pozbawiono 
pracy 17 robotników.

Skandal1, aby w' letnim okresie, kiedy 
prace montażowe przy Duaowie elek­
trowni są, w  pełni rozwoju, wyrzucano 
robotników na bruk.

Dyrektor elektrowni, Uprawia, nie­
wiadomo w czyim interesie, wyzysk ro­
botników, —: bowiejm nie płaci żad­
nych dodatkow przewidzianych umo­
w ą zbiorową. Przy redukowlaniu zaś 
robotników odmawia ustawowego 
14 dniowego wypowiedzenia i urlo­
pów

Jeśli p. dyj. Boy uważą, że ustawa 
o urlopach czy o umowie o pracę nie 
obowiązuje, to dyrekcja „Prejnjer" po­

winna pouczyć podwładnego, ż e  nie 
godzi się pozbawiać roDotników usta­
wowych korzyści.

Hut czy kierownik szkoły ?
W  sobotę 15. bm- w powszeennej 

szkole w  ' Tustanowicacb 2 dzieci 
wszczęło Sprzeczkę i ipobiło się. Wmie­
szał się do tej dziecięcej kłótni kierow- 
nik tejże szkoły, Klewa* Rudolf, który 
złapał, 12-!etmego chłopca Szylewę Ta­
deusza, za ga-dło i rzucił o ziemię, a 
nastęfpnie zawiódł sw ą ofia-ę dó innej 
ki;asy i |pooił lasKą.

W wyniku tej „pedagogicznej" lekcji 
dziecko jest potłuczone i ma sińce na 
ciele.

Wyżej wspomniany fakt pobicia 
dziecka roootniczego przez p. kier. Kle- 
w.ar,a pie jeist pierwszym- 
. P. t\ lewic m.a nowiem sjwfoiste „peda­
gogiczne" metody nauczania laską i 
pięśpią.

Czy to przystoi kierownikowi szkoły 
niech osądzą wiadze szkolne.

—o—
KroniKa Borystawska

7. RYNKI NAETOW EOO . Cena ropy  
borysftiw skiej dochodzi do 205 aol za 
10 lys 'kg. w w olnym  obrocie. Ceny ro ­
py brullow ej za m aj ustalono na  1.800 
zł. za 1(1 tys. kg. (icysterna). Cena (gazoliny 
w aha się m iędzy 7 —, 7 i p(ół doi. z a 100 
kg. loco st. BorYstaw bez op łaty  skarbow ej 
P rodukcja  w szybie „C esia“ w ynosi obec­
nie około 60.000 kg. ua dobę, oraz około 7 
i pół m tr. sześć, gazów na m inutę. W 
szybie" ..P e ta in11 w ierci się dalej.

K H A D M Iz W O ZU . 16. b'. m. M ichał 
Ilrytcak' z M odryc, przyw łaszczył sobie wóz 
ciężarow y, jednokonny od Salom ona T am - 
hóra z podw órza. A m atora wozu areszto­
wano.

A W AN TU RNICY  PO D  K LU CZEM . Za
opilstw o i  W ywoływanie aw antur po uli- 
f.ućn, zostali aresztow ani P r. Paicura, St. 
.Taiaiów. I

TANCERKA B EZ  B IE LIZN Y . Oldze 
Cliilewskiej, lanicerąe w kaw iarn i Płein- 
bergn, w B orysław iu, .skradł n ieznany  o- 
sobnik z jej m ieszkania  walizę z bieli- 
lizną, oraz dokum enty  osobiste.

O STRO ŻN IE Z ..PRIM U SEM  i W 
m ieszkaniu W olfa W ekslera  wybmchł 16. 
b. m . po żar w skutek eksplozji ,.p rim usa“. 
Straż pożarna  interwenjowafcą, i ogień zlo­
kalizow ała.

ZDA RŁ Z KONIA SK O liĘ . Izaak  Iló r-  
szow ski, w łaściciel realnośoi w B orysłn- 
wiu. w ywiózł zdechłego konia na Iłokę 
przy  ul. Potok D olny, gdzie ściągnął z 
mego skórę, a m ięso  pozostaw ił na po­
w ierzchni ziem i w m niem aniu , %e, „roz­
dziobią je ,k ru k i i w rony“.

—o—

Wiadomości z Drohobycza,
(Telef. od naszego korespondenta)).

Rubotimy ukraińscy piętnują 
zdrajeńw klasy robotniczej.
Dnia 16. bm. odbyła się konferencja 

ukraii skiej bocjai-Demokratijcziiej par­
tji, w  której wzięli udz.ai ro­

botnicy zatrudnitńi w rafjnerjacn „Pol- 
minu", „Galicii“, „Nafty"; ..Drosu‘ i 
tartaku Kuhmaerhera.

Na konferencji tej podjęto szereg u- 
oliwał, a m. in. następujące pumety re­
zolucji:

i
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Konfprenięia stwierdza, że l. zw. Fe­
deracja ipracu z d(jr. Koridkim i maj- 
st.Jim, na czele oraz t. zw. „Frakcja re­
wolucyjna" w rafineriach jPolpiitiu" i 
„Nafty" terroryzują robotników ukraiń- 
sk ich i zmuszają ich do należenia 
względnie opłacania wkładek do tych 
organizacji. Robotnicy protestują prze­
ciwko ternu i oświadczają, że nie bę- 
d ą należeć do wrogich klasie pracującej 
p artji.

Dyrekcja rafinerji „Galicji łajnie u- 
iuowę zbiorową, przez zmuszenie ro­
botników do podpisywania indywidual­
nych umów- By odeprzeć ten zamach 
na praw a robotnicze, wzywa się 
wszystkich fubotników „Galicji" do gre- 
m alnego wstępowania do organizacji 
zawodowych

—o—

Kosz z trupem dziecko w  studni
Dnia 17. bm. znaleziono w czasie 

czyszczenia studni znajdującej się u 
zbiegu ulic Młynarskiej i Stnjłjskiaj 
zwłoki dziecka. Dziecko liczy około 1 
-oku, było owinięte w kop i ułożone 
koszu. Dochodzenia w toku.

Kromka DrchobycKa
ZABÓJSTW O. I r .  b. m . w Baniowcnob, 

pow. D rohobycz, M ichał Jedlicki zajął 
konie W ładysław a Klosiy, i*asajiie się na 
pastwi .ku. Kłoś Jfltfiał przem ocą ode­
brać zajęte konie, a gdy Jedlicki leniu się 
sprzeciw ił, kopnął Jedlickiego w Okolicę 
(irzucha lak silnie, że Jedlic, i doslid we­
w nętrznego krw otoku 1 po k ilku  godzi­
nach zm arł. Spraw ca zabójstw a zbiegł i 
ukryw a się.

Także patrjota.
F ab ryk an t perfum  i g a ze t  

przed  sądem .
(?j Znany i na naszym gruncieze swycii 

pę-fum i kosmetytków fabrykant pa­
ryski Coty jest pozatem wydawcą kilku 
pism i jak go we Francji nazywają 
dyktatorem gazetowym, j Przed kilku 
dniami IP1. Coty' staw ał ppzed sądem 
qsk.a-.aony o przekroczenie ustawy pra 
sowiej. Trzy wielkie dzienniki francu­
skie, które nastają p. Co t km  u na pię­
ty. z powodu konkurencji, jaką im czyni 
jego pismo „Ami du Peuple" („P-zy- 
jaęiel narodu") oskarżyły go, że nie za­
mieścił ich sprostowań. Chodziło mia­
nowicie o to, ze —  jak twierdzą te 
pisma w  „Ami du Peuple" były po­
mieszczone o nich kłamliwe i pełne 
insynuacji ą-rykuły, a fabrykant per­
fum wszystkie sprostowania wlrzucał do 
kosza. Oskarżyciele starali się dowieść 
W sądzie i to nie bez skutku, że pa- 
tjrjotyzm Cot‘ego jest barazo wątpliwej 
wartości- Na dowud przedłożyli dwie 
ulotki propagandowe Cot‘ego rozsze- 
•zane w N,emfizech. W  jednej Coty o- 
świadcza, że zawsze byl za zwrotem 
kolonii Niejn.com, w  drugiej zapew­
niał o swej p rz9iaźni dla Niemiec, rprzy- 
tap^ająp m »n. że sta-ał aię popula­
ryzować we Francji automobile mami 
niem ieckie}.

J a k  ( id b y w a  s ię  „p o le p ­
sze n ie  r a s y “.

Piszą mam:
W  powiecie Mościskjm ostatnio od­

bywa się wałachowhnie koni. Jest tc 
w  związku z t. zw. polepszeniem „ra­
sy końskiej" w Polsce, innemi słowy 
tylko te ogiejryi m ogą być dopuszczone 
do klaczy, które zapewniają zdrowe 
potomstwo końskie. Zgoda na to, że 
rząd troszczy się o lepsze konie w Pol­
epę, chodzi ly ko o sposób realizowania 
tej troski.

Przykład jaskrawy daje nam wałacho- 
wanie koni w powiejcie Moścjskim.

Weterynarz powiatowy jeździ od 
wio,sk! ao wioski i każe sobie spro­
wadzać konie na jedno miejsce z całej 
w si i robi operację. Za pociągnięcie 
nożem każe sobie zaraz plac.ć 10 zł. 
Wszystko to bąrdzo pięknie, tylko sicąd 
dzisiaj na przednówku, po ciężkiej zi­
mie biedni ludzie mają wziąć 10 zł.? 
Zdaje się, że weterynarz powiatowy 
jest płatny miesięcznie i to naw et nie­
źle, dlaczego więc jako płatny fumccjo- 
narjusz pobiera od nedzaizy tak wiel­
kie wynagrodzenie? Przec.eż w jednym 
dniu wykona on nawet do 20 takich 
operacji i rzecz oczywista, uzbiera' o- 
k-ągłą sumkę.

A tejraz jeszcze jedno. Koń taki jest 
niezdolny do plrapj przez cztery tygo­
dnie, a więc przez cztery togodńie go­
spodarz musi zaprzestać roboty, bo na 
nowego konia pieniędzy niemą, ani też 
na opłacenie dniówki 

Możeby Kompetelne czymnki zechcia­
ły zastanowić sic nad tem. K. fl.

Wiadomości ze
(Telef. od nasz

Sp raw a redukcji kolejarzy.
Stanisławów, 18. czerwca.

Zarząd 0'kr 1 „Zjednoczenia Kole- 
jowców Polskich (dawniej P. Z K.) 
zamieścił w „Kurjerze Stanisławow­
skim" z dma 16. b. m. notatkę na te­
mat zamierzonej redukcji pracowników 
kolejowych w której m in. powiada, 
że pisezydjum Zarz. Okr. mterwenjo- 
walo w tej sprawie u Prezesa Dyr. 
Kolejowej, który misi rzekomo oznaj­
mić, że w  dziale eksploatacyjnym re ­
dukcji nie będzie, lecz wobec sKfeślenia 
w budżecie wielkiej ilości etatów1, na­
stąpić musi zmniejszenie ilości pracow­
ników, —  czyli nadmiar- o Juany bę­
dzie z powrotem Sekcji, skąd brano 
pomocnicze siły do irurhu. —  W  związ 
ku  z  powyższem zauważamy iż w ia­
domość ta jest nieprawdziwą, albowiem 
posiadamy dowody1, że w  stacji Koło­
myja zwolniono juz ze służby1 z na­
tychmiastową ważnością kilku p-acow- 
ników stacyjnych, dalej że j edukuje się 
stanowiska, a mianowicie: poprzednio 
kondukto rewizyjny miał ąo obsługi 
3 wagony osobowe, a kond. końcowy, 
2 wagony, obecnie zaś kond. p-ewiz. ma 
już 4 wagony do obsługi, a kond. koń­
cowy 3 wagonyi. I

Dlaczego Zarz. Okr. Z. K. P. w 
i Uatcc swej mówi tylko o .pzekomej 
' kcji służby eksploatacyjnej, a nie 
moWl zupełnie o innych działach, jak 

mechanicznym, gdzie ofiarą re­
ma paść 120 pracowników Wf 
ltaću stanisławowskich ? 

k - •mujemy naszych Czytelników' 
ta , j ab ie faktycznie stan rzeczy 
przeds+awia i tutaj też podkreślimy, 
że ur lelona nam wiadomość przez 

z- Mechanicznego znajduje 
sprawdzenie w ostatnim „Dzienniau Za
rządzer D. K. p .“ z  ^  5 czerwca 
b. r. gdzie m. jn. znajdujemy nazwiska 
20 prSĆOWiiiKow przeniesionych »w steli?
stan spoczynku.

W  poCZCt powyższych pracowników 
zaliczają sję ci, którzy posjaaają już

Stanisławowa.
korespondenta).
pełną wysługę emerytalną lub ukończyli 
60-tyi rok życia, a następnie również 
pi, którzy, przez dłuższy okres czasu 
chopowaji, i obecnie z powodu ewent. 
małej wydajności pracy, ni 2 mogli oyć 
przydzieleni z  !• powrotem do służby 
czyhnej.

Hroniko Stuiiisławowsha.
W IE L K I 1’OŻALł TARTAKU. 17. b. m. 

wybuch) wielki pożar w iariaku  F ink la  
Izydora  w D elatynie. P ożar p rzy  sprzy ja­
jących w arunkacu ogarnął cały  ta rtak  i 
zniszczył całkow icie Zabudowania tartacz­
ne1 1 friuiszyny oraz część m at er j dów.

Sżkody narazie nieuslalone.
T arlak  był ubezpieczony na KJń tys. 

zł. zaś jm aterjuły- d rzew ne na 135 tys. ?ł
P rzyczyna pożaru  doląd nieustalona.
A Ił ESZTtAY.f X l Ę. F erdynand  Małecki, 

lal 31, zum. w 2ydiiiozowie, pow. Horfcden- 
ka, aresztow any zo»l.ił przaz polfesrunek 
P P . w T łum aczu  juko óoŚJMkiwany za 
oszustw o dokonane na  ■ zkodę lut. J ir-  
m v ,.R ew era“. D owody winy •ustfclono przez  
przyznanie się do winy nazwanego.

ZOINĄL S Z * U Jl PE R E Ł . F.rima P b s -  
scr, żona kupca, ze Slanisi iw nvu donio­
sła o zgubie sznura pere ł, warioĄt-.i 110 
doi. dnia wczorajszego w czasie spaceru. 
D ochodzenia w loku.

POŻAR D nia 14. i, m . w ybuchł jw -
żar w warszlaiOie ślusarsk im  P io lra  ,la-
roszew skiego przy  ul. G ru nw aldzk ie j, k tó­
ry  jednak został jeszcze przed przj byciem 
straży iiożurnej zlokalizow any przez za­
trudnionych pracow ników . StrMa nie­
wielka.

P01> A I ii’ Iśśl.iM ZARZĄDU MIAPTA-
\Ye w szystkich ogrodach m iejskich  jako- 
też w p arku  im. Sienkiewicza daje się 
odczuw ać w ielki b rak  ław ek Żądni świe­
żego pow ietrza m ieszkańcy Stanisław ow ą, 
przyszedłszy do p a rk u j m u szą  odbywać 
długie, kw aran tann^ , ażeby zdobyć gdzie 
jedną z nielicznych ławek Moźeby Miej­
ski Z arząd P lantacyj zechciał się tą 
sp raw ą zająć i um ieścić w parku przy ­
najm niej k ilkadziesiąt now ych ławek.

—o —

C z y ta jc ie
„ D z ie n n ik  L u d o w y ^ !
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J e s z c z e  o  p .  U z u b l e .
(\) Otrzymujemy nast. artykuł z proś­

bą o umieszczenie:
W  jednym z ostatnich numerów „Sło­

wa Po'skiego" ukazai się a-tykuł osła­
wionego JakoDa P zepiyslawa Uziębły 
p. t. „Sanacja miejskich Zakładów E- 
kktryczngch".

W naszpmuwanym frazesami artykule 
tym opowiada p. Uziębło o lustracjach 
rzeczoznawców i wyniku ich badań 
następująco.

„Ujawnione wady, sppoWadzające się 
z jednej strony do niewłaściwego wy­
korzystania jtzasu 1 energji ludzktej, a 
z drugiej do nieodpowiedniej konstruk­
cji organizpiu materjalnego i rozloko­
wania przestrzennego, za przycizyhę 
m a,ą historyczne warunkowane zwy­
czaje, stosunki, metody i sposoby po­
stępowania".

Konia z pzędem temu, kto to zrozu­
mie! Chaotyczne słowa... i nic więcej. 
Tak mniej więcej korzysta z umiejętno­
ści obracania języKiem sroka, ale nigdy 
myślący pzłowidk.

Zarzuca p. Uziębło, że „rachunko­
wość Elektrowni operuje naaal staremi 
schematami contowemi i obawia się, że 
z tego 'powodu stanie się nieszczęście".

Oczywiście! Wiemy, że p, Uziębio na 
podstawie „banan zjawisk gospodar­
czych" chciał narzucić Zakładom nowy 
senemat kontowy, jednhk konie encje 
fachowców i znawców w tej sprawie 
przeszły nad młodzieńczymi pomysłami 
p. Uziębły do porządku dziennego. Nie 
znaczy to, by 'obecny senemat Kontowy 
uznano za idealny, ale to znaczy, że 
pomysły p. Uziębły nie nadają się do 
poważnej dyskusji.

Odkryciem odkrytego już lądu jest 
sprawa tzw biura kosztów własnych 
p. Uziębło nie stworzył niczego nowe­
go, tylko to, po ’:obił dotąd p. X., o d ­
dał do roboty osobnepiu biuru, które 
p owadzi p. Y. I motywem tego była 
tytko niska chęć dokuczenia p. X. i 
zobowiązania sobie tp. Y. przez zrobie­
nie yo szefem osobnego biura.

Takiem samem odk ywaniem Ame­
ryki jest ględzenie o tworzeniu odpo­
wiednich rezerw.

Dalszą isprawą, którą pełen „entuzja­
zmu" p. Uziębło porusza w swym ar­
tykule, jest sprawa stosunku Gminy do 
Zakładów. Boli mianowicie p>. naczelni­
ka administracji to, że organy kontrol­
ne miejskie „mieszają sję do kierowania 
i wykonywania zadań przedsiębiorstw'" 
Boli go to, bo gdyby nie to wtrącanie 
się p-ganów kontrolnych miejskich — 
p Uziębło nie miałby, dyacyplina ki z 
powodu nadużyć słuzoow ych!

W końcu konkluzje. A więc: „Nie 
tjioże istac na czele Zakładów’ człowiek, 
któpego formą św iadom ości (!) jest lęk. 
Nie m ogą być tam ludzie pozDawiein  
podstaw  ideologicznych i wa-tości o- 
bywatelsKiph. Nie m ogą tani być w resz­
cie ludzie niezdolni do myślenia współ- 
czesnerm kategorjami".

I dalej:
„Niezbędnem jest umieć obserwować 

i ppzystosowy wać się, oosiadać entu­
zjazm i enejrgję, wykształcenie i w ia­
domości !

O Jakóbie! O Uziębło!
AtaKując dyrektora Zakiaaow, który 

patrzył pobłażliwie na twe młodzieńcze 
'harce i żakowskie wybryki, pokazałeś 
Pan, jak wygląda niewdzięczność! A co 
do owych wartości obywatelskich i 
braku podstaw ideologicznych, to masz 
rację; piakuj więc manatki i wynoś się 
co (rychlej z Zakładu, bo ideahm twoim 
były dotychczas tylko pieniądże, pienią­
dze i jeszcze rŚz pieniądze.

Masz pan wprawazie „entuzjazm 1, 
ale nie masz wykształcenia i wiedzy. 
Bo kto nie umie obliczyć procentu na­
stępczego, kto nie wie o tem, że płasz­
czyzna jako forma 2-wytniarowa idzie 
w nieskończoność, ten jest wogóle a- 
nalfabetą.

W  końcowym ustępie swego artykułu 
apeluje p, Uziębio do robotników, by 
wzięli udział w pracach organizacyj­
nych i podniesieniu rentowności przed­
siębiorstw. Jest to tylko niesmaczny 
zw rot w stronę robotników*, którzy 
P'rze|tięż p. Uzięblę noszą głęboko... 
w sej.ru.

Robotnicy na głupstwa p. Uziębły nie 
mają czasu

C. O.

Hiclkić defraudacje w Magistracie
w Białymstoku.

BIAŁYSTOK, 17. 6. (A. W.i) Z 
Brześcia n. Bingiem donoszą, !ż*e ko­
m isja rew izyjna rady m iejskiej wiy?! 
kryła nadużycia w m agistracie się­
gające kwoty 160.000 zt. W iceprezy­
dent m iasta w ystąp ił ze skargą ido 
urzędu prokuratorskiego przeciwko b. 
kierownikowi w ydziału finansow ego 
Ostapiczukowi. P rokurator w ydał po­
lecenie aresztow ania Ostaipeżuka, jed­
nakże ten zdołał zbiec przed przybyć 
ciem policji. !

( x ) Na wybrzeżu Zalew u Kuroń- 
skiego (zatoka obok K łajpedy) w yda­
rzył się in teresujący w ypadek, który 
w całej okolicy w yw ołał żywe p o ru ­
szenie.

Na grupę kąpiących się w [morzu 
dziew cząt, napadł orzeł, który dłuż­
szy czas przedtem  krążył nad ich1 g ło- 
wam,i. Drapieżny iptak ten spuscił się 
z pow ietrza lotem strzały i 'począł 
swym ostrym  dziobem zadawać diziew 
czętoin silne razy. Z wielkim trudem  
udało się przerażonym dziewczętom 
uciec przdd powietrznym  napastn i­
kiem, N iektóre z mcii zostały (poważj 
nie zranione.

Na ekranie dnia.

Wojna?,..
Rano jadę tramwajem. No przystanku 

wskakuje dwóch młodych ludzi. Są zde­
nerwowani i gestykulują gwałtownie.

—  A to pech cholepycznu1! — mówi 
jeden.

—  T(yudno! Na wojnie muszą być 
ofiąry! mówi drugi.

—- Myślę, że po tej klęsce już się nie 
podniosą!

Przez chwilę jestem mocno zdenerwo­
wany tą  ivoz,mową. Porannych dzienni­
ków jeszcze nie czytałem, więc zacho­
dzę w głowę, jaka to wojna wybuchła 
na swiecie... Może sowiety z Chinami 
już stąrajęą się o nieznanych żołnierzy ? 
Może Waldemaras rozpoczął ofenzy- 
wę?... Licho nie śpi!... Kto może wie­
dzieć, kiedy i kto wyda odezwę do 
swoich rodaków z prośbą, aby poszli 
trocnę umierać na polu chwały... Nie 
wiem- Nic nie wiem.

A dwaj poaeneirwowani goście roz­
mawiają dalej.

=— Jak tan, dalej pójdzie, to niema 
mowy o zwycięstwie! W yobraź sobie, 
że pomimo kontuzji czołowego z ata­
ku, i zdekompletowania napadu, zwy­
cięstwo dostaje im się w ręce...

-—• Nip ma co, b rachu! Leżym^, na 
obu łopatkach i każdy kto zechce, -bę­
dzie bas mogi teraz walić, jak w kaczą 
pieczeń

—  Skandal!
Myślę dalej: Co to jest? Gdzie wojna 

wybuchła? Kto jest zwycięzcą, a kto 
zwyciężonym?...

Z nurtujących mnie wątpliwości ratu­
je mnie trzeci ipusążer, który wmieszał 
się do rozmowy dwóch zdenerwowa­
nych młodzieńców:

—  No. no, aie żeby „Pogoń" dala się 
tak wziąć za łeb, to serce aż b o li! I 
to przez kogo?... Przez „Ruch"!

Aha! Tfcjr.az rozumiem! Chodzi o klę­
skę „Pogoni1 w meczu footbalowym 
z „Ruchem".

Zapomniałem, że klęskę „Pogoni" u- 
waza LiYóWl za Kataklizm gorszy woj- 
tjy, zakazy i ognia.

Odetchnąłem.

Strażnik wybrzeża usiłow ał zastrze­
lić orła, ale krążył on zbyt wysoko, 
ażeby' strzał m ógł go dosięgnąć. 
kilka dni po tym Takcie 'usiłował p- 
rzeł po raz w tóry napaść na  ludzi 
kapiących się v\ tem samem miejscu. 
Przyszło ido ostrej walki. (Drożny jpitak 
napadał raz po razie z niezwykłą w ście­
kłością na grupę mężczyzn, którzy 
uzbrojeni w laski po dłuższej Walce 
uśmiercili go.

Zabity  orzeł przedstaw iał w spania­
ły okaz, rozpiętość jego skrzydeł w yi 
nosiła 2‘b ,m. Ofiarow ano go do m u­
zeum uniw ersytetu  w Kownie.

— o —

Z.

Krwa walka z orłem.
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Rozpaczliwy glos białych murzytiG^.
(x) W  „Życm  Urzędniczem ”  czy­

tamy
„N iew iele w państw ie naszem jest 

zagaanień, które spotykałyby się z 
tak jednolitą  opm ją, jak kw est/a ko­
nieczności w ydatnej popraw y bytu 
pracowników państwowych.

A tymczasem ! W śród1 serdecznych 
przyjaciół psy zającą jeżeli dotych­
czas nie zjadły, to już Idobrze napo­
częły. Zaciekła sfora nie odstępuje 
urzędnika polskiego ani na krok. C ia j 
g ła  troska o chleb powszedir. d la  
swych najbliższych kąsa sumienie. — 
Kompromis z zasadami m oralności 
szczerzy kły, by schwytać rzecz naj­
droższą : dobre imię. W  ściekła p s ia r­
nia codziennych pokus wyprow adza 
z rów now agi ducha.

Urzędnik broni s i ę ' wszelkiemi si­
łami. Opędza się przed napastnika­
mi jak może. Czasami (ulega, a w tedy 
pojaw ia się <w prasie n. p. taka 
wzmianKa:

O negdaj odbyła się przed now osą­
deckim  trybunałem  orzekającym  roz­
p raw a przeciw  w oźnem u sauow unu  
R ajsk iem u, oskarżonego o zbrodnię 
sprzeniew ierzenia. O sk..rżony tłu m a­
czył się, że znauzmj czgfii 'sp rzen ie-.

. w ierzonych kwof uży ł im chorobę żo­
łn  bądź' na życie. T rybunał skazał go 
ih t. d .“ ' /

„K urjer Podhalański” , który wr y ’r. 
28 przynosi powyższą wiadomość, za­
opatruje ją  następującym  kom enta­
rzem :

„W ypaucli ten zrcszlą nieodasobnio^ 
ny v I rls;oe nasuw ać m usi szereo

' eileks,i- Osolm*  whajsk icgo , pobierający m iesię­
cznie około lal) zj. m u s i  z  p r a c y  f e j

n ić ^ sh w i Z° n(i ‘ l,ZjCci> a n adlo pet-
vvJaiów ę CzT--nl\ag:>jąiCli s l)ee,1alnycb \ \ \d .  Uv6y Cz \ i  do pew nego stopnia

m e m ożna w yrozum ieć i pokusy  ta­
kiego funkcjonariusza, że przYwfesz- 
iczy sobie kw oty na  jedzenie i le­
k a r z a ? 1

Że można wyrozumieć, to nalepi- 
szym dowodem jest wyrok, sieazują- 
cy na 3 miesiące w ięzienia z zawie­
szeniem na 3 lata. T o znaczy, jeżeli 
°w Rajski przez 3 lata arie dopuści 
Sl? now ego przestępstw a, kara bę- 
Uzw rnu darow aną.

znów inna w iadomość. Reduk
n. wet moŻC a r t  116) byĆ może z powodu jakichś zan iedbań!

z r®duko^ dw om a m iesiącam i został
w anf i znalazł się bez srod-

Nowy Zgrząo lyutykitiw 
azUnnikaizy.

>7: Ł  <A*V - N»
niu -eleg , ,ó „  C/ ° ra- ’'vaIh j'-m zct>ni-
ka,ów  SH :

z ,v i“
,U. . 1 . ° W Dziennikarzy Pol-

w następującym  sk ład z ie : Zdzi­
sław  D a le k i  — prezes, idr. Roman 
Kordys (Kraków) i Stefan G ros- 
stern — wiceprezesi. P ró c z  tego (wy­
brano członków Zarządu.

—o—

ków  do życia. R ozjtacz i nędza źaw i- 
tały do m ieszkania M arciniaków. W i­
dząc, niedostatek w dom u, M arciniak 
popadł w sTny rozstró j nerw ow y". 

Zakończenie ? Typowm 1
„P rzy  pom ocy sąsiadów  w yłam ano 

drzw i i u jrzano  wiszącego na pasku 
M arciniaka. L ekarz stw ierdził zgon" 

W obec tych i tym podobnych tra ­
gicznych wypadków  w'ydaje nam się 
na czasie przypom nienie ustępu z u- 
chw ały ostatn iego W alnego Zjazdu 
Delegatów Kół S. U. P., dotyczącej 
popraw y bytu m ate rja ln eg o : „W alny 
Zjazd D elegatów , opierając się na 
znajomości niezwykle ciężkiego po ło ­
żenia urzędników i panującego 'wśród 
nKał rozgoryczenia, przew iduje moż­
liwość chwycenia się ze strony u rzęd­
ników aktów rozpaczy, którym aotąd  
udało się zapobiec” . / i

Więzienie za handel m ieszaniam i
(x) Przed sądem grodzkim  W ar­

szawy, znalazła się świeżo sprawa 
właściciela domu oskarżonego z 2-cli 
ty tu łów  u s taw y  o zwalczanie Iichwyy 
wojennej z 1920 r. za to, że pobrał 
od swego lokatora sumę 3.500 zł. za 
sam o zezwolenie na sprzedaż znajdu­
jącej się w jego domu kaw iarni. Do 
interesującej tej spraw y karnej po ­
szkodowany lokator, który w ypłacił 
żądaną przez gospodarza kwotę, d b -  
łączył akcję cyw ilną na sumę 3.500 
złotych.

W  myśl postanow ień ustaw y 1920 
r. oskarżonem u o dokonanie om aw ia­
nej tranzakcji grozi kara więzienia, 
powództwo cywilne zaś przedawnia 
się upływem  6-ciu miesięcy, (art. 10 
parag 3 u s taw *  o ochronie lokato­
rów ).

—o—

kardynał Gaspairi ^kuzynem królewskim'*.

n, najwjjz-W edlug infoirmaicji z Rzymu, papież udzieli kjrólowi Emanuelowi 
szego watykańskiego odznaczenia, a mianowicie udekoruje go ' , Orderem 
Chrystusa'1 (na lewo). Równocześnie sekretarz papieski, karoynal Gaspar-i — 
(gdyż papieża nie wolno dekorować ordewm) —  otrzyma od króla order Anun- 

pjafcy, który posiadaczowi tiadaj.de tytui „kuzyna królewskiego".

IłdftsłaBire dd wytahii 
bądir pracy.

(x) Sady pracy rozstrzygają, jak 
wiadomo, spory, w ynikłe na tle Mino­
wy o pracę, a więc np, właścicielka 
pralni nie w ypłaciła pracowniczce 
przy jej wydaleniu w ynagrodzenia za 
urlopi i odszkodowania, spór \v po­
wyższej m aterji m iędzy stronam i roz­
strzygać będzie sąd pracy.

Przy wyroku sądu pracy odróżnić 
musimy dwie sy tu ac je : 1) jeśli twy* 
sokosc sporu nie przekracza 200 z ło ­
tych czyli spraw a je s t drobna, strona 
pia tylko jedną instancję m erytory­
czną w postaci sądu  (pracy, odw ołać

się można do w ydziału odwoław czego 
sądu okręgow ego, lecz jedynie >wf try ­
bie kasacyjnym. W skaidze na wyrok 
sądu pracy wskazywać wolno tyiko 
uchybienia natury proceduralnej lub 
w ogóle praw nej, które m ogą spowo- 
oować uchylenie Wyroku i skierow a­
nie spraw y do ponownego rozpatrze­
nia w sądzie pierw szej instancji. ,Tak 
jes t w wypadku tym, g dy  w artość 
pretencji nie przekracza 200 zł.

Yti wypadku gdy przedm iot sporu 
przekracza 200 zł., o  ci wyroku (sądu 
pracy odwołać się można ze skargą 
apelacyjną db sądu okręgow ego, a 
w dalszym ciągu ma strona uic/a-i 
dbw olona praw o do kasowania wy­
robu przed1 Sądern Najwvższvm.
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Wielki prcces k e n u sty sz n y
we Lwowie.

Zarząd K. P. Z. UM oraz członkowie w liczbie 21 osób
na lawie oskarżonych.

W czoraj rozpoczął się proces prze­
ciw 21 komunistom aresztowanym  w 
jesieni ub. roku.

jako  pierw szy figuruje Andrzej 
Stecko, czeladnik kowalski, w edle a- 
ktu1 oskarżenia działający głów nie1̂  
Zagłębiu naftowem pod1 pseudonimem, 
„S talow y". Drugi z rzędu jest An­
drzej Szach, absolw ent uniw ersytetu  
w Pradze, znany w organizacji p o d  
pseudonim em  „N ieczuja". Z kolei o d ­
pow iadają O zjasz Schachter, urzędn. 
pryw atny (pseud. „Jerzy",).. Szymon 
Grim, m onter („M ik o ła j"), Mozes 
Roder, krawiec („M oszko"), M aury­
cy W am an, urz. pryw . („Tw ardy"i), 
zam. w  Stryju, M ichał Paw łyk, m e­
chanik („O lek "), zam. w Przem yślu, 
Emil Stup, kuśnierz („H erm an "), Sa­
muel Rosenbusch, j absolw ent praw  
(„M ilek") dr. Bruno Korman, filo ­
zof, Eugenjusz Kuszko, urz. pryw., 
Bartłom iej Bukatczuk, rolnik, zam. w 
Robakach, Seweryn R othscheid false 
Bergman, pom ocnik biurow y, zam. w 
W arszaw ie, Zygmunt M iihlstein („Ze- 
to " ) , urz. ipryw., Cudyk G ottlieb , k ra­
wiec, Moszko Katz, czeladnik czap- 
karski, W illielm K ornhaber, uczeń gi- 
m nazjalny, Szymon M andel, oraz osta  
tni Adam Kaufman student praw  ,li­
lii w ersytetu \v W arszawie, zam, w 
Lodzi.

Akt pskarzenia zarzuca im, iż ja ­
ko płatni agitatorow ie Kom unistycz­
nej P artji Zachodniej U krainy Upra­
wiali agitację antypaństw ow ą.

W  motywach aktu oskarżenia zazna 
czono, że policja zebrała 'dowody, iż 
w r. 1927 zapanow ały rozdźwięki 
w śród organizacji kom unistycznej — 
gdyż część członków

um aw iała  agitację nacjonalisty­
czną.

W styczniu ub. roku odbyła się Pa­
rada delegatów , przyczem postano­
wiono pozbyć się nalotu „szumsdęzy- 
zn y " , a pracować w duchu czystego 
„leninizm u". Na polecenie egzekuty­
wy kom internu postanow iono zwołać 
III -ci krajow y zjazd działaczy, celem 
skonsolidow ania poglądów  p arty j­
nych.

W tym czasie zaobserw ow ała p o li­
cja wzmożoną działalność agitatorów 
komunistycznych. Aresztowano Wów­
czas Stecka, który m ieszkał jako sub­
lokator u Lei Tom bak przy ul. Uo- 
magalewiczów 1. 5 pod przybranym  
nazw iskiem -Stefan Sopoćko. W cza­
sie rew izji znaleziono dokum enty i pza 
piski, z których wrynikało, że dysfpo-. 
nował on wielkiem i sumami ńa |cele 
„M opru". Gdy w ywiadowca Budlny 
przetrząsał zakamarki mieszkania —

wszedł do środka oskarżony Szach 
wrazi z Rokicką. O dstaw iono ich ró w ­
nież do aresztu. Przy Szachu znale­
ziono 120 dolarów  i jllC  zł. S tw ier­
dzono, że był on wybitnym iagitato-) 
rem, na terenie M ałopolski. .'

N astępnie w ykryto biuro centralne­
go kom itetu K. P. Z. U., które m ie­
ściło: się W m ieszkaniu pordesów  przy 
ul. Jagiellońskiej 1. 17. Tam (zakwe-- 
stjonow ano dokum enty, na po d sta­
wie którycli aresztow ano fi w iększą 
część oskarżonych. Ustalono wówczas, 
że A. Kaufman był generalnym  Se­
kretarzem organizacji komunistycznej. 
W ystępow ał on pod pseudonim em  
„Iw e". Za sw ą działalność kom uni­
styczną odcierpiał on karę 3-letniego 
więzienia.

Drugim dygnitarzem  na terenie 
Lwowa’ i M ałopolski b y ł dr B. K or­
man. Ze znalezionych dokum entów 
w ynikało, że w przeciągu jednego

(x) BONN. W  dalszym, ciągu procesu 
dc. Richtera, j oskarżonego o otrucie 
swej kochanki, pan, Mertens, zezna­
wał wachmistrz po.icji, który w) towa­
rzystwie Richtera odwiózł p. M. do 
kliniki. Zauważył on na jej szyji zad a- 
pania i znaki duszenja. Ńa klinice o- 
powiedziała mu ona, że Richte- rzucił 
ją, na ziemię i chejal jej wepchnąć kne­
bel1 do ust. Wy wiązała się walka, pod­
czas której obalono stół. P. Meriens, 
duszona przez niego, poczęła yo bła­
gać, by jej darował życie. Richter na­
brał na palep białego proszku i mimo 
jej wzbraniania się wprowadził go do 
kiszki odcncdowęi

Niespodzianką było oświadczenie zło­
żone przez obrońcę Richtera, w  którem 
Richtep przyznał się do krzywoprzysię­
stwa. (Jak podawaliśmy, Richter W pro­
cesie 'rozwodowym z żoną pod przysię 
gą  zaprzeczył, jakoby- z  p. Mertens 
urtzymywał intymne stosunki).

Matka zjna-iej, na pytanie, czy córka 
rnosife się kiedykolwiek z myślami sa- 
niubójczemi, nie dała wyczerpującej od­
powiedzi :

—  Raz była wesoła do szaleństwa, 
innym razem przygnębiona śmiertelnie.

P zewodniczący. Co córka opowia­
dała o swej wizycie u di-. Ricntera.

Świadek: Płakała, i mówiła, że d!r. 
Richter ją bił. Pokazywała mi nawet 
guzy- na głowie, pochodzące od po­
bicia.

Prokurator (do oskarżonego): Czy pan 
wiedział, że strofantyna (trucizna, od 
której zmarła p. M —  Red.) po trzech

m iesiąca otrzym ał on 3.500 zł.
O skarżony S. Rothscheid, odstępo­

w ał swe m ieszkanie przy ul. ja n o w ­
skiej 1. 22 na cele organizacji. Tam 
też aresztow ano kilku delegatów , któ­
rzy przybyli na zjazd, między innymi 
i IW. Chruściela, który figurow ał jako 
przedstawiciel P. P. S.-lewicy.

Oskarżeni W. K ornhaber i Szymon 
M andel trudnili się kolportowaniem, 
bibuły  komunistycznej. Cudyk G o tt­
lieb i Moszko Katz trudnili się d ru ­
kowaniem ulotek. W  mieszkaniu G ott- 
lK ba przy ul. Kochanowskiego 1. 78 
znaleziono kom pletną drukarnię, cy- 
klostyl, gotow y skład czasopisma „Że­
mła i W o la" , 2.000 [gotowych ulotek 
przygotow anyych dla 14 p. strzel­
ców konnych.

Z aktu oskarżenia wynika, że na­
grom adzono obfity  m aterjał obciąża­
jący przeciw oskarżonym . S tw ierdzo­
no, ze wielu z nich (pobierało “wyso­
kie płace. R oder otrzym ał iv (miesiącu1 
wrześniu ponau  1.000 zł,, zaś W ag- 
manowi wypłacono ponad 1.500 zł.

Rozprawa ta  potrw a około 2 tygo i 
dnie. T rybunałow i przewouniczy r. 
Angielski, oskarża pirok. G iirtler.

godzinach nie pozostawia śladu w ciele 
ludzkiem?

Oskarżony- wzruszy! ramionami i nie 
dał odpowiedzi.

Zeznania dalszych świadków stwier­
dzają, że w mieszkaniu, gdzie rozegra- 
się tragiczna scena między- dt. Rieh- 
tejrem a p-. Mertens, meble były poprze­
wracane, talerze potłuczone, co świad­
czy, iż toczyła ’ się tam gwałtowna 
walka.

— o—

j N A D E S Ł A N E 1
(Za tę  rubrykę Redakcja nie cdp&wiada)

Pryw. gimnazjum ii. H a ^ n ic y
i Pryw. szk ła  powszechna przy ul. 

Listopada 52 — przyjmuje
W PISY  Informacje c i  godr 6—6.

Pi ywatny Zakmd Naukowy 
tm. H. JORDANU

ul. św. Mikołaja 16. Ter 14-36. 
ul. Sobieszczgzny 1. 15. Tel 60. 

przyjmuje 
wpisy do szkoły1 powszechnej, gim­

nazjum i internatu.
Od września b. r. otw artą zostanie 

pierwsza i druga klasa szkoły po­
wszechnej koedukacyjne) przy ul. So- 
bicszczyzny (boczna ul. św, M/ojciecha).

Mieczysław K1STRYN.

Lekarz - truci:, eleru
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K ronika.
Lwów, dnia 18 czerwca 1929.

Z P O L IT E C H N IK I LW O W SK IE,) W
sobotę dnia 22. czerw ca 1929 r , o godz. 
13-tej (1 przedpoł.) odbędzie się w Auli 
P olitechniki Lw ow skiej, przy ul. Sapiehy 
12. p rom ocja p. inż. Bogusław a B o b i ń ­
skiego, starszego  asystenla Politechniki 
Lw ow skiej, na  doktora nauk technicznych.

,O W I D O CEN CI U N IW E R SY T E T U  
L W O W SK IEG O . M inister ośw iaty za­
tw ierdź,, uchw ały  Rady W ydziału lek a r­
skiego, U niw ersytetu  Jana  K azim ierza we 
'Lwowie, w <sprawie habilitacji dr. W ł. 
M ozołowskiego. na docenta chem ji fizjogra­
ficznej r  dr. W ł D ybowskiego na docenta 
w ychow ania fizycznego na tym  wydziale.

ZGON W  D RO D ZE DO SZPITALA.
Jan  G ubernaczuk, lioząpy 29 - lat,, zam. 
p rzy  ul. H eninga 1. 10,, w ub. niedzielę 
zm arł w autodoroźice nr. 9228 w drodze 
do szpitala, dokąd go odw ożono „ na le­
czenie

ŚM IE R T E L N E  PR Z E JE C M  A N IE
DZIECKA. W  ub niedzielę, w ul. Ko­
chanow skiego, auto nr. 8105 k ierow ane 
przez P aw ia  O pszańskiego w jechało na 
chodnik. Ofiara n ieostrożnej jazdy padła  
Ju lia  Żuwar. k tó ra  doznała ciężkich o- 
brażeń. prow adzona zaś zia rękę 3- letnia 
je j córeczka B ronisław a, dostała się pod 
k o la  .sam ochodu, doznając załam ania pod 
staw y czaszki. Po  przew iezieniu do ,szpi 
tala, dziew czynka zm arła . Spraw cę prze­
jechania aresztow ano

N IE L E T N I KANDYDAT NA W IO  
OZĘGĘ. Józef F lorkow ski. m aszynista ko ­
lejowy, zam. w Lew andów ce. przy ul. L u ­
belskiej 1. 14, doniósł policji, że ,syn je­
go M ieczysław, liczący 10 lat w ub. so ­
botę wyszedł do szkoły i dotychczas nie 
w rócił

..ODCIĄŻANIE UIIC MIEJSKICH
W czoraj zostali aresztow ani K am iński Wł. 
bez zajęcia i m iejsca zam. oraz G erm an 
B ronisław , bez zajęcia, zam. p rzy  u l W o­
łyńsk iej I. 35. za włóczęgostwo, Szwinc 
M arja, Fleisićher Marj; F łaszerska  Anna, 
Telko Marja. H uzarev icz Regina oraz T o­

k a rsk a  H elena, zostały aresztow ane ze 
względów san itarnych  i za w ałęsanie się 
po ulicach m iast. Ilacko M arja, lat 1C, 
zam. p rzy  ul. Z am arstynow skiej została/ 
are ztowana za up raw ian ie  k r"  ego n ie ­
rządu. zaś Szwed M arja, lat 23. bez jz/a- 
jęcie u  stałego m iejsca zam ieszkania, za 
włóczęgostwo.

'I tM O W L E  POKZUOONE W  BRA­
M Ę . Stefanja K isehinger, znalazła w 
Ibrainic reainosej przy ul. I . H erm ana 1 
|i2 o . podrzucone niem ow lę, płci m ęskiej 
uczące około 3 tygodnie życia. Dziecko 
było ow inięte w ferzyńkę 'i podarta  su­
kienkę Podrzu tk iem  zaopiekow ał się 
M ujsk i kom isarja t IJI-ciej dzielnicy.

D O LIN IA R ZE N IE  PRÓŻNUJĄ. W 
*®>sie jazdy autobusem  z  wyścigów sk rad ł 
.Mkiś do lin iarz  f r anciszkowi Kot [owi porf- 
le| zaw ierający 70 zł. i dokum enty.

Or. K alińsk i, p rzytrzym ał k ieszonkow ­
ca w chwili gdy usiłow ał sk raść  port- 
lel. W czasie"iszam otania się dolin iarz do­
k i  zbiedz.

N ie m ia ł nalom itwt ,,szczęścia" Mj.chał 
Kiiysz. k tó ry  zostaw aresztow any za kns- 
uziez 2 i zł na  szkodę ro ln ika  H. Bie­
lawskiego.

WYTutA t  SIĘ  NA NVY STAWIĘ DO 
p o z n a n i a . A ntoni Małaiczyńśki, zftm w 
B rzeżanaeh, doniósł policji, że  syn jego 
Tadeusz, zabra, m u  100 do larów  i 500 zł. 

w Igotówce, poczerr. w yjechał w k ie ru n ­
ku  Lwowa. K andydat ha  włóczęgę za­

pew ne pragnie zwiedzić w ystaw ę w P o ­
znaniu.

BR a Z O L E T Ę  srebrną, w ysadzaną b ry ­
lancikam i, w artości około 35 dolarów , 
zgubiła Gitla K upka, przechodząc ogro­
dem  Kościuszki.

SEZO N O W E K RA D ZIEŻE. M ieszkańcy 
m iasta nic m ogą spać w nocy przy o- 
twartytch oknach, gdyż rzezim ieszki tą d ro ­
gą dostają się do m iesżkań i popełn ia ją  
kradzieże. W ub. niedzielę przez otw arte 
okno dostał s i§ J złodziej do m ieszkania  
M idir.ła M ołczki p rzy  ul. W ęgierskiej, 
skradł bieliznę, złoty 'zegarek i sreb rną  
broszkę, w artości 480 zł.. W ten sam  
sposób /skradziono z m ieszkania Arona 
Rossbacha.; p rzy  ul. św. A nny f. 7., trzy  
w eksie z podpisam i W izerthalfa i F k -  
zeiislem a na kw otę 800 zł., oraz garde­
robę w arlości 250 zł., zaś z m ieszkania 
Reginy I le sse i p rzy  iii Chm ielow skiego, 
2 s reb rn e” lichtarze, portm onetkę z kwotą 
10 zł.. 'papierośnic.ę- i inne drobiazgi, w ar­
tości 400 zł. !

N ieznani osobmisy w łam ali się j>rzez 
okno do m ieszkania inż. B aum a p rz u  ul. 
K urkow ej I. 3, skąd sk rach i„srebro  stoło­
we, w arlości 409 zł., oraz 1.400 zł. w go- 
tów/ce. i

l  t e ra tu ra  i sz tu k a .
REPERTUAR t e a t r u  W IE L K A  GO

W torek1 o 7 ‘30 „Pygm aljon".

REPERTUAR TEATRU M A L tG J
W torek1 o 7 ‘30 „Sylw ia k u p u je  sobie 

m ęża“.

Repertuar kin lwowskich.
K O P E R N IK  „M usisz [się zc m n ą  o- 

źen ić" oraz „S erenada"
M ARYSIEŃKA- „M usisz eię zc m n ą  o- 

żenić" o raz  „Serenada".
LEYV „P at i Paiachon".
PA Ł A C E : „B raw o m łodości".
APOLLO • B uster K eaton jako „S po r­

tow iec z m i ło ś c i1.
COLO SSEU M : , Kozapy".
C H IM ERA - „K obieta to grzech".
CASINO „O statni rozkaz".
PASAŻ „Stać tu "  E dd ie  Polo.
U CIEC H A : „P a t i Patachon, w obliczu 

śm ierci".
FATAMORGANA „K urje r parski
O A ZA : „O jcem  zostać n ietrudno".
L U N A . „Ojcowie i dzieci".
P R O M IE Ń : „Za m itram i harem u".
GRAŻYNA: „M oulin Ronge"
PA N : „Szaleństw o jednej nocy".

&«?iminika*y,
W F SRODPJ. dnia 1 9 czerw ca b. V- od­

będzie się w lokalu Związku, Rynek 1 
ił, W alne Zgrom adzenie członków  Związku 
zaw praie. 'gasironom iczno- hotelowych.

Z ebranie odbędzie się na dw ie zm iany, a 
to ju-zedpoł. o godz. 10, i popołudniu  o 
godzinie 4. uczyli w dw óch term inach bez 
względu na ilość' obecnych..

Ze względu na  w ażność obrad, konie­
czna jest Obecność w szystkich członków .

Za Z arząd:
F le is tb m au  L. ,sekr W ł. BawursI-t kom .

E SPER A N TO . W lókaltt T o u . ,.E:'pw- 
rar.lo, ul. Bour.llardn 5., (List. Te/uh noloig.) 
wygłosi dzi.ś we w torek dn ia  18 b. jćn. 
dj tFcIs od/czyt p. t . : „E tym ologia E sp e ran ­
ta Początek o godz. 7.(30 wiccz. W stę[) 
wolny. Goście tu j e  w idziani. -  Z arazem  
uprasza  się członków  U.-_ E. A. o prz L v - 
Ljcic celem  w ybrania  delegata.

Pdrzqdfci na roboiacfi magisti1.
Ppizyi ul. Sdkranientek, w  czasie zrzu­

cania z auta cięża-owego rur betono­
wym, zdarzyli się wypadek, za który 
ponosi winę bezwzględnie Magistrat. 
Robotnikowi, !: 'niejakiemu Strusiowi, 
spadla pa  nogę jedna z tak ten ;-ur o wa 
dze 500 kg., wiskutek czego nieszczę­
śliwy doznaj zła/mania nogi w kostce. 
Pogotowie ratunkowe, zaledwie blisko 
w1 godzinę po wypadku przybyło na 
miejsc? Chcemyi jednak wie-zyć, że ka­
retka była zajęta. W  przeciwnym bo- 
wiem razi? smutme świadczyłoby to 
o tej instytucji- r  '

Co zaś d!o Magistratu, to inus.my 
stwierdzić, że panowie kierownicy nie 
bacząp, jakie będzie wykonanie roboty, 
naganiają ludzi do pośpiechu, rak, że 
ci nie mają nawet czasu zapobiec odmo 
nie jżyfcją. I r(zecz dziwna kierownik bu­
dowy p. inż. Blaustein zjawia się po 
Wypadku, pyta co się stało, wkoncu 
oświadcza, że to „nic wielkiego". Dla 
p. Blausteina „nic wielkiego", ale dla 
bienada to nieszczęście, które skazuje 
iego samego i rodzinę na żebractwo.

Możcby tak zainte.esowałg się sta­
nem tym >p rzy miejskich robotach w ła­
dze wojewódzkie, bo -pan komisarz 'Wi­
docznie nie lubi zajmować się tego ro- 
dzajt sprawami, skoro mimo kilka­
krotnych ostrzeżeń i uwag dopuszcza 
do takiego niedbalstwa.

Obserwator codzienny.

M 181! RZOSTW A LIG OW E.
RUCH — POGOŃ- 4 . 3 ,(3 : 1). ZW

w ody pow yższe zakończyły się Zaslużo- 
nem  zw ycięstw em  gości, k łórzy  m im o gry 
w 10-tkę potrafili narzucić d rużyn ie  go­
spodarzy  ntordepcze tem po.

Gra naogól bardzo ładna op-zywista z 
dość w yraźną przew agą Rtiidhu.

P ierw sza bramina pada  ze strzału  Pe- 
tcTka w 4 minuicie, w yrów nuje Hankei 'z 
wtblnego, następn ie  tuż przed końcem  do­
skonały  Sobotą- um ieszcza w siatce dwie 
[jo sobie następu jące bram ki, ]to zm ia­
nie. (miejsc, (tenże sam  Sobota podnosi Wynik 
dti I bram ek.

Za /chwilę Szabakiewiez z pom ocą 
befunkarza ła d n u u  strzałem  m m eszera p ił­
kę. w siłitoe gości.

W reszcie trzecią i ostaln ią Itratukę dla 
Pogoni zdobyw a M aurer z pnoble,nityc,ź- 
nogo rztilt karnego. W ynik  cyfrowy nie 
otlzwieneiadia faktycznej przew agi R uchu 
gdyż podyklow any rzut iiarnjc, był n ie­
słusznym .

Sędziow ał z 'diiżem wy»-oztunieniem dlu 
1’ogoni [t. Raettig. z Lodzi.

CZARNI -  [. E C 'C ,  6 0.
■ U LA  W ISŁ A , 5 : C.
LEG IA  — W A RSZA W IAN KA , [ • i
L. ,x. S. -  TURYSCj 2 : 1
( ,,AOOVIA — GARB A R M  A 3 : 0

MIISTRZOSTW A ■ )K RĘG OW E.
ANINA — HASMONI-A t  • 1

ł.E C H IA  -  C ZA RNI r. B. ., 1.
UKRAINA -  H AK OA CH  i  : 0.
PO LO N IA  — A. Z. iS 2 : 0. N ieza­

służone zw ycięstwo Polonji.
BO GOŃ (Stryj) -  R E W E R A  (S tanisła­

wów) 1 • 0. (



14 „EZIENN1K LUDOWY" 1*, 136 z dnia 19. czerwca 1929.

(x) Ciężkie położenie gospodarcze 
stara ją  się kapitaliści wykorzystać W 
celu obniżenia płacy i pogorszenia 
warunków pracy. W  marcu rb. prze­
mysłowcy włókienniczy w Bielsku 
wymówili obow iązującą umowę w 
przem yśle w okręgu Bielsko-Białej i 
zwrócili się do oddziału Związku z 
propozycją obniżenia płacy. Związek 
żądanie to  kategorycznie odrzucił. — 
Przem ysłowcy w  odpowiedzi na to 
wymówili pracę wszystkim robotn i­
kom] z dniem  1 bm . i oświadczyli, że 
z dn 15 bm. zamkną fabryki na czas 
nieokreślony. i

W  ślad za kapitalistam i bielskimi 
zarząd fabryki ,.Częstochow ianka“  w 
Częstochow ie postanow ił zredukować

co następuje:
W obec zamieszczenia w Njr. 116 

..Dziennika Ludowego" z dnia 25. maja 
r. b. notatki p. t. „Nieprawdopodobnej 
historię opowiadia... itd.“ —  która to 
notatka zawiera nieprawdziwie 'Wiado­
mości, Ministerstwo Skarbu stwierdza 
co następuje:

1) NiejSj-awdą jest jakoby „Dyrekcja 
Monopolu Tytoniowego poleciła zewnę­
trzne oznaki (stemple) sichow;ać do środ­
ka opakowania".

2) Natomiast praw dą jest, iż znani

fabryki i Wyrzuceniem na bruk 5.000 
robotnikow.

Również niektórzy przem ysłow cy 
łódzcy także idą w ślad1 za przem y­
słowcami bielskimi.

W  razie m ewyrażenia zgody ze 
strony robotnikow  na obniżenie płac, 
przem ysłow cy grożą zamknięciem fa ­
bryk.

Kapitaliści oburzają się, gdy ktoś 
ma odwagę zarzucić im, że zajm ują ,w 
sprawacli społecznych i robotniczych 
stanow isko nieobywateiskie. Jednak 
fakty te w skazują, że postępek  oma-,, 
w iany nietylko jes t nieobyw atelski, 
ale szkodliw y i dla ipaństwa, bo po­
większanie liczby bezrobotnych, og ra­
niczanie dni pracy i obniżenie płacy 
m usi się odbić szkodliw ie na życiu 
gospodarczcm, a w szczególności na 
życiu robotnika.

kontrolne umieszcza się nazewnątrz i 
wewnąlpz pudelek: nazewnątrz —  w 
pudełkach, Które majd spód biały, nie- 
zajęty etykietą, gdzie zatem stempel 
może się uwydatniać®'' natomiast o ie  
pudełko oklejone jest całkowicie ety­
kietą, stempel kontrołnff musi się znaj­
dować wewnątyz pudełka. W  pudel­
kach bląszamjch umieszcza się go na 
papierze pergaminowym, którym okle­
jone jest zamknięcie pudełka.

3) Nieprawdą jest, jakoby „według 
powyższych znaków kont-olmjch orien­
towano |się o jakości danej paczki tyto­

niu czy papierosów" i jakoby: znako­
wanie wyrobów* miało stanowić „tajny 
system oznaczania gatunku wyrobów 
monopolowych".

4) Natomiast praw dą jpst, iż znaki 
kont-olne mają na celu umożliwienie 
Dyrekcji stwierdzenia, z jakiej fabryki 
dane pudełko pochodzi i która grupa 
robotników je wykonała. Potrzeba ta 
powstać może przedewszystkiem w 1 w y­
padku skargi na tę czy inną niedo­
kładność wypobu. System stemplowania 
wyrobów istnieje od chwili w prow a­
dzenia monopolu. Znaki kont-olne nie 
m ogą więp nikogo orientować o „ja­
kości danej paczki tytoniu czy: papie­
rosów" i nie stanow ią żadnego „taj­
nego systemu oznaczaniu gatunku wy­
robów".

Tern samem upada-(również powtó- 
-zona w powyższej notatce za „Gazetą 
W arszawską" nieprawdziwa wiadomość 
jakoby na podstawie „tego s z y n "  (tj. 
powyższych znaków kontrolnych) „w 
Krakowie tow ar doLry i świeży jest 
przez państwowy magazyn tytoniowy 
przyozielany w pierwszym rzędzie skle­
pom monopolowym, a inm koncesjona­
riusze otrzymują przeważnie towar ja­
kości pośledniej".

UEEZPŁADNIANIE U M Y SŁ O W O  
CHORYCH.

Z dniem 1 czerwca br. w stanie Mi­
chigan w St. Zjedn. weszło życie 
ppawo o sterylizacji czyli prziymusowem 
ubezpładnianiu osób upośletiżonych u- 
myslowo, bez względu na to, czy da­
na osoba zgodzi się na dokonanie od­
powiedniej operacji, czy: nje. Ubezpła- 
dnianie dokonywane będżie na mocy 
Wyroku sądowego.

GRAM OFON W  ROLI ŚW IAD K A .
Pewien mąż zazd.-osny, kazał gramo­

fonowi ukrytemu w sypialni żony, grać 
colę świadka jej wiarolomstwa. Miljo- 
n fr Walker Iman, pragnie rozwieść się 
z żoną i jako pow ód pooaje stosunek 
jej z innym mężczyzną. Na dowod1 o- 
świadcza sądowi, że gotów  jest zade­
monstrować płyty parlafonu, który 
wmurował 'w1 ściany sypialni, aby żona 
nie mogła zadawać kłamu jego podej­
rzeniom. Ale rezolutna małżonka boga­
cza odpowiedziała spryciarzowi przed 
trybunałem, że nie czuje się bynajmniej 
winna. Przeciwnie, tpode:rzewa, że mał­
żonek jej odegrał z jakąś d'rugą damą 
scenę do parlafonu, która miała niby 
wykazać jej, to jest -żeaąjjwłStej żony 
winę. Zażądała tedy, aby mąż zade­
monstrował tę „grę", aby mogła rzc- 
konać jego i Trybuna! o mistyfikar i.

Proces zestal odroczony. Widocznie 
nawet ptaszyna, nie obciążona „ps jcho- 
logją" bez reszty nie jest w stanie 
„świadczyć". Należy -dodać, ze rzecz 
dzieje się w Ameryce, w kraju wszel­
kich możliwości i niemożliwości.

— O--

1.000 robotników  z powodu zamie­
rzonej reorganizacji pracy.

Z arząd fabryki grozi zamknięciem

Hala montażowa

w jednej z największych w St. Zjednoczonych fabryk samolotów.

Ministerstwo skarbu prostuje...
Z Ministerstwa Skarbu otrzymujemy:
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Kącik pouczający.

Czy palenie tytoniu jest szkodliwe?
( ? )  Dotychczas nie wynaleziono je ­

szcze eleksiru wiecznego życia, czy 
wiecznej m łodości, niem niej czynione 
są próby przedłużenia życia człow ie­
ka nie przv pomocy jakichś pudów-* 
nych środków, lecz przez proste 
wskazówki, jakich używek należy u- 
nikać, aby żyć dłużej, Ludzie zatruć 
w ają się latam ii całem i, powbli, lecz 
system atycznie nadużywaniem róż­
nych środków podniecających. I tak 
niektórzy badacze tw ierdzą, że pale­
nie tytoniu skraca człowiekowi ży­
cie. Już w r. 1868 zostało stw ierdzo­
ne, że przeciętny w iek (palaczy (wynosi 
43 3/4 la t> niepalących 59 W  r. 
1911 jedno z tow arzystw  asekura­
cyjnych dostarczyło ciekawych dal o 
180.000 ubezpieczonych. W  stosunku 
do 100 zm arło w przewidywanym 
mniej więcej czasie 39 nie używ ają­
cych tytoniu, 71 paląóych przy* oka­
zjach, 84 palących m iernie i 93 Ipa- 
laczy nałogowych. Jeden z badaczy 
stw ierdził znowu, że w śród 19 stu  
letnich było 10 palących, nny zna­
lazł w śróu 95 letnich ipołowb n iepa­
lących. Te ostatn ie obliczenia w ska­
zywałyby, że jednak mimo używania

(x) Profesor fizyki astronomicznej 11- 
niwepsytetu w  Pnncetown, w Stanach 
Zjednoczonych, John Q. Stewart, upa­
miętnił nazwisko swoje dokonaniem 
pie-wszego kinematograf cznego zdjęcia 
księżyca. Sam profesor, interpelowany 
w  tej sprawie, odpowiedział:

„Nie jest to jeszcze wszystko, do cze­
go dążyliśmy, niewątpliwie jednak do­
konany zos‘ał obraz kinematograficzny 
tarczy księżycowej. Od ułuzszego już 
czasu robiliśmy próby z aparatem, s ta ­
nowiącym kombinację teleskopu i ma­
szyny kinematogpafioznej i przed mie­
siącem mniej więcej udało nam się po 
raz pierwszy dokonać próby uwieńczo­
nej wyiraźnem powodzeniem. Teleskop 
skierowany zos ał na krater Kopernika, 
poczem „nakręcaliśmy" w ciągu czte­
rech godzin. Fotografja wskazuje jednak 
że ekspozycja nie była wysta-czająca, 
jako pierwsza próba wszelako może zu­
pełnie za lowolnić. W idać na njej efekt 
wschodu słońca, zachwycająca też jest 
g-a cieni. Na zdjęciu widać przede- 
wszyslki m szczyt krateru, oświetlónrj' 
promieniymi wschodzącego słońca przed 
oświetleniem, przez nie doliny, potem 
stopniowo spływa światło, po zboczach 
góry i ku wnętrzu krateru. Potrzeba 
było ośmiu godzin, aby dokonać zdję­
cia, dwie zas minuty wystarczają na

tytoniu, niektórzy rudzie dochodzą do 
późnego wieku.

Stw ierdzono natom iast najuicwą- 
tpliw iej, że kobiety palące tytoń — 
w pływ ają fataln ie na zdrowie swych 
niem ow ląt (podczas clh karmienia, — 
Pewien lekarz w iedeński prowadzący 
am bulatorjum  dziecięce w jednej z 
tamtejszych kas eh. poczynił w iele 
smutnych doświadczeń na tem polu. 
M. in. zaobserw ow ał on jak (podaje 
„M edizinische W elt“  — następujący 
w ypadek: 14 dniowe dziecko, które 
przyszło na ś\\ iat zdrowe i silnd 
nie chciało przyjm ować 'pokarm u-swej 
matki, t r acito na wadze i było nie­
spokojne, Lekarz szukając przyczyn, 
spraw dził, że m atka dziecka ibyła ha 
m iętną ipalaczką i cała (była prze­
siąknięta dymem tytoniowym . Idąc za 
wskazówką lekarza, matka przestała 
palić a dziecko zaczęło przyjmować 
jej pokarm i rozwijać się norm alnie.

Podobnych wypadków miał ów le­
karz znacznie więcej pod sw ą ob ser­
wacją i przyszedł do wniosku, Że 
matki karmiące dla dobra swych dzie­
ci muszą taksam o unikać nikotyny, 
jaki i alkoholu. ! 1

rzucenie go na ekran i stopniowo roz­
winięcie go na pim“.

Dziennikarz czyniący z  profesorem 
Stewartem zdjęcia, nie zaniedbał oczy­
wiście wypytać go o szczegóły; doty­
czące mieszkańców księżyca

—  Nie — odpowiedział profesor z 
uśmiechem —  niema nikogo na księ­
życu, a w każdym razie zdjęcie nasze, 
mimo że dokonywane w ciągu ośmiu 
godzin nie uchwyciło żadnej ży'Wej i- 
stoty, a przecież gdybtj istnieli jacyś 
żywi, a więc poruszający się mićszkań- 
pyi księżiyca, byłby chociaż jeden z nich 
schwytany, iprzez oko kinematograficzne
i uwięziony na fjlmje. Bodaj też je tną  
z zasług dokonanej przez nas próby 
będzie rozwianie romantycznych przy­
puszczeń, jakoby księżyc zaludniony 
miał być żywymi, zbliżonymi do wła­
snego naszego fizycznego ustroju, islo- 
tan z krwi i kości- Nje są to oczy­
wiście jeszcze wnioski ostateczne, —  
wlszelako to, Co’ wykazała nam la 
pierwsza próba, przekonywa, iż roje­
nia wszelkie o wymianie -z pobralyjrn- 
itjenw na księżycu sygnałów świetlnych, 
a, tembardziej słownych telegramów, 
należy do dziedziny pozbawionyth 
wszelkiej naukowej podstawy bajek i 
fentaziij".

— o —

Kącik Numery.
ZM IANA ZAJĘCIA.

—, Czem isię !z'ajmują rzeźm cy?
— Ubojem zwierząt.
— To daw niej tak było, obecnie 

zajm ują się ubojem ludzi, podnoszą 
bowiem ceny m ięsa codziennie.

PRZEZORNY.
W  Londynie 'do pewnego sklepu z 0- 

buwiem przybył 'kiijent i wybrał sobie 
pa ę trzewików za trzydzieści szyli 1 - 
gów. Gdy jednak przujszło do płacenia, 
zawołał

—  Masz tobie, zabrałem z domu 
tylko funt szterl. (20 szylm gów )! Czy 
nie mógłbym resztę oanieść jutro?

Subjekt zgodził się na to, ale właśc.- 
ciel sklepu, nieobecny wówczas, p o w ó - 
ciwszy do sklepu, zaczął robić mu wy­
mówki, twięrdząc, że klijent ów' więcej 
nie wpócii.

—  O to niema obaw y! — zawołał, 
śmiejąc !S,ię, sprytny subjekt: —  zapa­
kowałem mu dwa lewie U zew iki!

— o —

USTA DZIECIĘCE.
(?) Ośmioletni chłopczyk miał domo­

we zadanie do wyp~acowfania, miano­
wicie z kilku zclan w książce popod- 
kreślać rzeczowo mi. W szkole wytłu­
maczył już nauczyciel, że rzeczowni­
kiem jest wszystko, co można widzieć 
i czego dotknąć się można.

W  zdaniu jest słowo „tygrys".
— - Mamusiu, czy tygrys jest rzeczw- 

nikiem-
—  Pomyśl: czy tyg-ysa można w i­

dzieć?
—  Tak.
— No widzisz.
—  Ale tygrys nie jest rzeczownikiem.
—  Dlaczego nie?
—  Nie można go dotknąć, bo kąsa.

*

Sześroletniernu chłopczykowi opo­
wiada maika o tem, że ziemia ob.aza 
się dokoła słońca, o magnetyzmie ziemi 
i t. d.

W  tem dzi.ciak przerywa z radością.
— Teraz już wiem, dlaczego moja 

pima zawsze spada do tamtego (sąs::- 
dniego) ogrodu.

— . ?
—  Bo tak, mamusiu, rzucam piTę 

w górę, tymczasem ziemia troszkę się 
obróciła i dlatego moja piika nje w » -  
ca juz do mnie, tylko w bok do tam­
tego ogrodu.

$

Siedmioletni Jaś zgubił rękawiczki i 
bojąp -,się p rzyznać do tego, wgmgtślil 
ihkieś 'kłamstewko.

Matka zasmucona tem, upomina dzie­
cko:

- Widzisz, f o p d i i ł  s cjężki grzect 
i zb-udziłeś nim usta. Co powinienei 
zrobić, ażeby się z tego oczyścić?

Jaś płacząc, odpowiada:
—  Szczoteczkę do zebow i proszek.

PIepwszc kinematograficzne zdjęcie księżyca
Uo widać na filmie ?
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przez Atlantyk tak się mnożą że niebawem bóg morza, Neptun, 
^ będzie musiał objąć rolę posterunkowego dla regulowania komunikacji nad­

morskiej.

Humor na czasie, Me b l e  antyczne, obrazy i porcelanę ku lu je  
i sprzedaje Lamus — Romanowicza 10.

Posad poszukują,
M O NTER wodociągowy, z jednoroczną 
prak tyką  poszukuje zajęcia. W iadom ość w 
A dm inistracji pod  „M onter"

RAD1 ( ł
Środia, 19 czerwca.

W ARSZAW A 139,1 ni.
15.50. M u / 'k a  p ły t gram ofonow ych.
17.55. M uzyka lekka w wyk. ork. P  R
19.56. Sygńiu .czasu z W atszaw sk  Oliscrw. 

A stronom  |
2015. k o n ce rt solistów : B erta  Craw ford 

(śpiew ), _Miezvsław F liederbaum  (skrz ), 
B olesław  Kon (fort.) i prof. Ludw ik 
Urslc-iii (akom p.)

K R A K Ó W  314,1 m .
1 7.00. -Odczyt p. t . : A Z  pól, p iachów  i 

puszcz M azowsza".
23..00.T ransm . m uzyki tanecznej z restau ­

racji ,.P av illon ‘<. ■ i
POZNAN 339,8 m .

17 25. A udycja dla dzic.ci,
23.00. Komffcrt k lubu  m andolin istów  ,,Mo­

zart". ( i
20.30. K oncert wieczorny.

K A T O W IC E  416,1 m.
16.00 K oncert p ły t gram ol.
20.15—2I-.I5. konieert wiecz.

W IL N O  455,9 m.
15.10. ,.I szyzm i futuryzm ".
19,35—1.9:55. W olna trybuna. A ktualne dys­

kusje rad iosłuchaczy  przed m ikrofonem  
PRAGA (R trasnlre) 343,2 m 

13.15. M uzyka pracy.
20.00. K oncert popu larny  jP iJharinonji Cze- 

skiep
B I R LIN  475.4 ni.

20 30. Koncert u lw ontw  Alberta.
21.T5. Koncert kam eralny .

W IED EŃ  (RosenhiigM) 519,9 ni.
16.00. K oncert kapeli W ohlfstabl
19.30. T ran sm isja  z Opery. W iedeńskiej, 

następn ie  lekki k o n ce rt.'
B U D A PESZT 545, m .

17.40. Cytry.)
20.00. Koncerl orkieslry«tO per}r lyóleW sk.

> * O K

X OGŁOSZENIA x
Mów, co chcesz!

w  C e n tra li  P o sic zo ch

PF AU 19
fak tyczn ie  najtaniej,

be  wchód.-pi-zea s ień  !

B  O

GftOUłY
usuwa

PROSZEK DLA DOROSŁYCH  
z f. m.

„KOGUTEK-Migreno
hervos«n"
w v r o b u  a p t e k i

GĄSECK9ŁGO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i  

Mieszkania.
i n f o r m a t o r  — Biuro Mieszkaniowa. Ko- 
* pęrnika 22 te efon 446, poszukuje m iisz- 
kania rożnach poknji, przeprowadza zamiany 
w Warszawie, Krakowie Poznaniu, Łodzi.

N a i i k d .
PIE R W SZO R ZĘ D N A  SIŁA udziela lckfcji 
z zakresu  gim nazjum  oraz przygotow uje do 
egzam inów. Zgłoszenia do A dm inistracji 
pod „P ierw szorzędna.-,sila“.

POLONISTA udziela Ic-kcyj i przygoto­
w ują do egzam inów  z języka polskiego 
h is to rji lite ra tu ry  oraz sB fe tyk i- Zgłosze­
n ia  doiEAdministracji pod  ,.Polonista".

PO M OCN IK  FO TO GRA FICZN Y  jako re ­
tuszer nogatywy i pozytyw y poszukuje po- 
..ady. L isty  do A dm inistracji „D ziennika 
Ludow ego" pod „R etuszer".

flZO FE R -M E C IIA N IK . z k ilku le tn ią  p ra k ­
tyką, kaw aler, lat 25. poszukuje posady 
pryw atnej. L isty  do A dm inistracj. „D zien­
nika Ludow ego" pod „T rzeźw y"

MŁODY UCZCIW Y C ZŁ O W IE K  poszu­
kuje* .jakiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia do 
A dm inistracji pod  „Uczciwy".

Wolne posady.
Bi u r o  K o s t l u b a  K o p e r n ik a  1 9  t e l e f o u  

3 3 - 9 3  umieści doborowe si?v nauczyciel­
skie, bony Polki, cudzoziemki pielęgniarki nie- 
irnw lął zarządczynie gospodyni0, agro"om0w 
z wyższymi i niższymi studiami leśniczych, 
kucharzy, ogrodników, pomocników gospodar­
czych wszelki personal restauracyjny, sezonowy

Bi u r o  m a c n n ife w s k le ^  Kopernika 22, po­
szukuje kucharzy , k u rh a rk ' re stau racy jne , 

Kelnerki na sezon. pokojowo, służące, gospo­
dyn ie  dw orskie, lokaja, kamerdynera.

K uch ark i, pokojowe na większą pensię, po­
szukuje Truchanowicz Kopernika 22.

OKAZJA DŁA EN ER G ICZN Y C H  PAN
Lekkie zajęcie akw izytorskie na prow incji. 
A rtykuł bezkonkurencyjny dla pań P a ­
nie zam ieszkałe na prow incji i roziptorzą- 
dzająice kw otą 25 zł. podadzą swój adres. 
Zgłoszenia sk ierow ać: W ładysław  Kozłow­
ski, Lwów , Janow ska 55-.

CHŁOPCÓW  do nauk i poszukuje  zakład 
instalacyjny Józefa E inschlaga, R um ińsk ie­
go 1. 3.

ul* S z a jn o c h y  I. 2 .
poleca następujące k s i ą ż k i
Frankowska Fbezp. na wypadek

choroby .........................................— -70
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordyrac. wyb. 
do Kas chorych (w opr) . • 8'— 

Umowa o pracę pracowników umysł, 3 '—  
n » » robotników . . . 2'40

Sady pracy .....................2 40
Urlopy w yp o czyn ko w e ..............3 —
Regulamin czynności kas chorych P —  
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra

cowników nmysi.................................1'50
Janelli: Ustawa o nbezp. cd wy­

padków (opr) .......................9’—
Krahelska : Praca dzieci i młoaoc. 2 50

R edaktor odpow iedzia ln i;: JULJAN RYCHLEW SKI. — Druk. Lud. Spółdz. T ow . W yd. Lwów , ul. L. Sapńfhy 77., Tel 496.


